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We Lwowie, Niedziela dnia 21. Września 1879. X V H L  R o k .
F n e t f ł « l e  1 o^ioow zic p ra jjazJą :

TT bićfo administracji „Garety Nar.“
Plac Hi ;cki v> p<Uacn W. Ulanieckich. Ogło­
szenia w ruryżn przyjmuje wrięChnie dl<> jffaz. 
Kar.“ ajnncja.pana Adama,Rue Clidment, 4, Parii, 
prdknmei aię zas p. pułkownik Bączkow­
ski, FanDonrg: Poissonniere 38. w Wiednia
Sp. Haascnb.ein et F ogier, nr. 10 W alinsehgasse. 

- Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Hotter et Cm. 
I. Biemergaese 13 9. L., Danbe et Cm. I. Ma 
zimilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburga pi Baasenstein et Fogler.

OGŁOSZENIA przjimnj^ się za oplati- 6 er.t. 
od juejsea objętoioi jednego .au-zr drobnym 
O bM i—  Listy reklamacyjne nie »pieef£row«Be 
nie niagaja tankowaniu. Manuskrypt* drobne 
sio nrnm |. się, leea bywajs nLisesona

Lwów d. 20. wrześnio.

(Sprawa pthaa. —  Uchwała konwencji anto- 
“ Onuitftw n Hohenwart*. —  Zebrania się we wlo- 
**k wiz] itkicb poałów caeiklch. —  Odpowiedź cze- 
•ka i eentraliatyccna Pater Lloydowi. - -  Wleld 
0 trybunale najv jzszym dla Galicji. —  Kłopot 
« lo  loutMadwc —  Sprawa żydowska w Rumunii i 
Serbii)

Ilekroć w Europie na stępuje rozprzężcuie w 
Ugrupowaniu mocarstw, ilekroć gotują się no­
we układy, nowe sojusze łub nowe konstellacje 
mocarstwowe, tyle razy charakterystycznym 
uymptoinatem takich przeobrażeń jest pojawianie 
«dę sprawy polskiej I  zresztą jest to nawet zu­
pełnie natoralnem. Ti udu bowiem, aby ta w ie­
wanie żywa i wiecznie w idka sprawa, stanowią­
cą niczem dotąd niezałatany rys w architekto­
nicznym gm&cnn Enropy, nie występowała gro- 
taiej na jaw  w chwilach, w których gmach ten 
uaczyna drzeć w swoich posadach.

Dzisiaj właśnie przeżywamy jedną z takich 
ńhwil. Tiójcesarski związek, który ud e. 1872 
J*o 1878 tłoczył Europę swoim ciężarem, istnieć 
przest J, a na jego ruinach pracują polityczni 
drchimkci nad zbudowaniem nowych sojuszowych 
gmachów. Przywołana więc została do pamięci i 
•prawa polska, a co najważniejsza, przywołana 
*vstała nie .przez Pniaków, Poruszyły ją naprzód 
Pisma pruskie ( Posswcńe Ztg.jt potem potrąciły 
’  Bią pisma moskiewskie (Nownje Wremlu), wre- 
*Zcze zagadano o niej i we Francji w broszu­
rze „La Russie on la Frnsse." W  prasie zaczę­
ty obiegać wieści o usiłowaniach Moskwy ku 
przeprowadzeniu ngody z Polakami (misja Wa- 
jjnjewa), a dzisiaj z Berlina donoszą, że na Ra­
dlin carskiej postanowiono mianować w. ks. Mi- 
< h~łd, namiestnikvn Królestwa i nadać Polsce 
pewne koncesje. Słowem, w całym: tokn jest 
sprawa. polska i nie ma dzisiaj dziennika w Eu- 
»^pie, któryby, jikbądź byłby względem nas 
Usposobiony, nie był zmuszony potrącić o nas i 
mógł wyprowadzić nas za nawias swych polity­
cznych obliczeń, tylibyśm y bowiem zawjze, je ­
steśmy i zawsze będziemy tym ważnym w poli­
tycznym rozwoju Europy czynnikiem, który je ­
dynie zbawić ją może od wysysającego wszyst­
kie jej soki żywotne militaryzmu, albowiem je­
dynie może oswobodzić ją od niebezpieczeństw, 
gryzących jej od strony tej Azji, która się da- 
Wniej nazywała Mongolią i bisnrmanizmem, a 
d*ut»j zw ie się caratem.

Ze o takim czynniku będzie mowa ńa Wifel- 
**ej wagi konferencjach dyplomatycznych, które 
■lę dzisiaj rozpoczną w Wiedniu, jest to bardzo 
prawdopodobnem Z tego więc względu podnosi­
my pełną żywego interesu korespondencję, któ- 

ze sfer Koła polskiego nadesłano z Wiednia 
do Ktirjera Poznańskiego. Oto jej słowa

.Gdyby hr. Andrassy nie był zażądał dy- 
hńaji, wycieczka do Wiednia kanclerza niemie­
ckiego miałaby ogromne polityczne znaczenie. 
Przypomnijmy sobie program hr. Andrassego z 
*oku 1870. Wówczas, będąc jeszcze prezesem 
pbinetu węgierskiego, przed ambasadorem Kha- 
lifam oskarżał ministrów hr. Beusta i hr. A. Po­
tockiego o moskiewskie dążności. Sam zaś jako 
**danie polityk, austrjacko-węgierskiej uważał 
uniesienie dawnego sojuszu niemiecko-moskiew- 
skiego, i ntworzenie austrjacko-niemiecko-angiel- 
akiej lig i przeciwko Moskwie. Niemcy, twierdził 
wtenczas, nie z sympatji, lecz z potrzeby opie­
rają się o Moskwę. Jeżeli Austrja i Anglia do­
starczą ks Bism irkoy i takich samych rękojmi, 
natenczas bez wątpienia opuści on uciążliwy dla 
Niemiec sojusz moskiewski. Kiedy w roku 1872 
został w Brrliuie utworzony sojusz trój-cesarski, 
Wielu w tern upatrywało sprzeniewierzenie się 
hr. Andrassego owemu programowi. Jednakże z 
czasem przymierze to zamieniło się coraz wy­
raźniej w sojusz austrj&cko-nieiriecki. Zważyw­
szy nadto coraz więcej naprężone stosunki po- 
Tiędzy Niemcami a Moskwą, zważywszy, że 
zjazd dwóch cesarzy w Aleksandrowie poświad 
a ta gB ggggg  BEB"

czył tylko na nowo przyjaźń ich osobistą, która 
nie pociągała najmniejszej wątpliwości, ale by­
najmniej nie położył końca zaciętej walce obu­
stronnych organów opinii publicznej, zważywszy 
to wszystko, mogłoby się rzeczywiście zdawać, 
że hr. Andrassemu udało się rozwiązać dawny 
sojusz moskiewsko-niemiecki, i przyciągnąć ks. 
Bismarka stanowczo na stronę Austrji. Przyjazd 
ks. Bismarka do Wiednia mógł się tedy wyda­
wać jako publiczna sankcja programu hr. A l, 
drassego, i mógł być nważany jako wstęp do 
nowej czynnej polityki dwóch sprzymierzonych 
państo, Ale ustąpienie hr. Andrassego zmniej- 
Dz& doniosłość przyjazdu ks. Bismarka Dziś 
przyjazd ten poświadcza tylko osobistą przyjaźń 
dwóch ministrów, i zapowiada, że w danym ra­
zie hr. Andrassy, jako mąż zaufania ks. Bis­
marka, mógłby w przyszłości ponownie objąć 
ster rządu, natomiast trudno przypuścić, aby 
Austrja i Niemcy zabierały się do jakiejkolwiek 
ważniejszej wspólnej akcji, skoro hr. Andrassy 
ustępuje. Doniosłość zjazdu dwóch ministrów w 
Wiedniu jest więc, jeża li tak wolno wyrazić, 
platoniczna. Na teraz Austrja zabiera siu do od­
poczęcia po trudach ostatniego przesilenia na 
Wschodzie i okupacji bośniackiej.

Natomiast możua przypuścić, że rzucone 
przez hr. Andrassego na odpowiedni grunt hi­
storyczny ziarno aliansu niemiecko amtrjac- 
kiego przeciwko Moskwie nie zginie, lecz z cza­
sem wyda owoce. Jeżeli n. p. beiliń-ka Na­
tional Ztg. udaje, że nie pojmuje wojny nie- 
miecko-moskiewskiej, ponieważ nie amie sobie 
wyobrazić przyszłego stanu pokojowego, któ­
ryby d ę  z takiej wojny wywiązał, to każda hi­
storia niemiecka dostatecznie odpowiada n" to 
zapytanie dziennika berlińskiego. Moglibyśmy 
bowiem przytoczyć mnóstwo dzieł podobnych, 
które twiei dzą. że bezpośrednie sBfShłflzlwn z 
Moskwą zegraźa Niemcom wielkiem niebo *pie- 
czeódtwbm, że przeto odbudowaniem Polski na­
leży temu sąsiedztwu położyć koniec. Al;*o s 
audrjacko-niemiecki miałby więc bardzo wy­
raźnie określony cel, t j. wspólne odbudowanie 
Polski, w którym to rade możr.aby nawet ze 
strony Francji spodziewać się biernego zacho­
wania się. Zdanie to nie może się wydawać 
nikomu paradoksaluem, kto zua depesze doty­
czące pierwszego rozbioru. Bo iuż y tenczas po 
stronie pruskiej istniała gotowość takiej poli­
tyki, naturalnie na mocy aneksji Prus Zacho­
dnich. Ale z depesz tych, uzupełnionych w o- 
statnicŁ latach przez Beera i Arnetha, bardzo 
jasno wynika fakt, że gdyby w r. 1772 i w r. 
1792 był przyszedł do skutku alians austrjacko- 
pruskl, mogło ifastąplć utrzymanie Polski. Co 
Jo hr. Andrassego, w owych rozmowach z Kha- 
Iilem w r. 1870 wyraźnie teuże podniósł po­
trzebę odbudowania Polski, co zresztą jest dla 
szczepu madiarskiego kwesfją żywotną.

Co do ks. Bismarka naturalnie dotąd nie­
ma najmniejszej realnej podstawy, aby się spo­
dziewać, że rozmyśla nad taką kombinacją —  
Lecz właśnie bezwarunkowy realizm tego męża 
stanu nie pozwala z góry wątpić o tej możebno- 
ści. Hr. Bethlen w „Korespondencji węgierskiej" 
zapewnia, że ks. Bismark ostatniemi czasy u- 
czynił propozycję rozmaitym męż^m stanu pol­
skim i dodaje, że te propozycje zostały chłodno 
przyjęte. Rzeczywiście w skutek dotychczaso­
wego postępowania ks. Bismarka wobec nas 
trudno, abyśmy mu dowierzali bez bardzo pe­
wnych gwarancyj, jakich n. p. mógłby nam do­
starczyć w jego imienin hr. Andrassy, lub w o- 
góle rząd austrjacki. W  każdym razie, chociaż 
chwilowo, nie zdaje się zanosić na ważną akcję 
międzynarodową, warto bardzo starannie przy­
pasywać się dalszemu rozwojowi stosunków 
nieiniecko-moskiewskich.

Równocześnie z doniesieniem hr. Bethlena, 
który nawiasem mówiąc, oddawna uchodzi jako 
powiernik nie tylko Andrassego, lecz także ks. 
Bismarka, o propozycjach tegoż uczynionych 
mężom stanu polskim, z innej strony donoszą o 
misji, którą hr. Wałujew otrzymał do W arsza ­
wy. Rząd moskiewski popełnił kardynaluy błąd, 
że rozpoczął wojnę o „oswobodzenie Słowian",

nie oswobodziwszy wprzód Polski, t. j. nie u- 
dzi. liwszy jej przynajmniej tych swobód, któ­
rych się chciał domagać ola Bułgarów. Ozy na- 
koniec zroznmiat tea błąd? Dotąd żaden fakt 
nie poświadcza tego."

Zaciekłość teutońska nigdy może tak komi­
cznie a dobitnie się nie okazała jak teraz, gdy 
pp. Rieger i Clam-Martinitz udali się do W ie­
dnia do Hohciiwarta. Organa opozycji centrali­
stycznej wszelkiemi wojowały domysłami, aby 
zapewnić, żo Polacy nie będą uależeli do tej kon­
ferencji itd. Nawet StaU Preae wyrywała się 
z nzdy półnrzędowej, ab* napBśo co tylko mo­
żna baśni o kandydaturze p. Smolki, o wspo­
mnianej konferencji i o nćzicle w mej Polaków.

Otóż k o n f e r e n c j a  odbyła się d. 18 bm. 
na zaproszenie hr. H o k e n w a r t a  i w  jego 
pomieszkaniu w Wiedniu, i zebrali się następu­
jący delegaci stronnictw narodowych i konser­
watywnych : od kluba stronnictwa prawa ks. A- 
lojzy Liechtenstein, Jerzy Lienbacher i Dr. G5 
del-Launoy, —  od posłów czeskich ks. Jerzy 
Lobkowic, hr. Henryk Clam-Martinitz, dr. Rie­
ger, Zeitbammer i dr. Juliusz Giegr, —  od Po­
laków Grocholski i ks. Jerzy Czartoryski. Prze­
wodniczył hr. Hohenwarc. Po przemowie jego, 
w której podniósł znaczenie obecnej chwili dla 
parlamentarnego życ*a Austrji, zebrani posłowie 
zgodzili się na następującą uchwałę:

„Cała prawica, jako wielkie zorganizowane 
stronnictwo, weźmie odział (wird eingreifen) w 
życiu parlamentarnym.

„Organizacja ta otrzyma właściwy wyraz 
(rechten Ausdruek) w połączeniu stałych komi­
tetów klnbów pojedynczych."

Telegram autentyczny z tej konferencji do­
nosi da le j; „Co ao tworzenia się samychże kln­
bów w obręuie tego w i e l k i e g o  s t r o n n i c ­
t w a  a u t o n o m i c z u e g o  żadnej jeszcze u- 
chwały nie powzięto, ponieważ przewódzcy znieść 
s"ę wprzódy muszą ze swomi atronnictwanr. O 
ile jednak z  poufnych pogadanek sądzić można, 
utworzą się trzy kluby, a mianowicie: polscy 
posłowie utworzą K o ł o  p o l s k i e ;  posłowie 
czescy i morawscy k l u b  e z e s k o - m o r a w -  
s k i , do którego też i  konserwatywni posłowie 
czeskiej posiadłości wielkiej przystąp ą ; z byłe­
go s t r o n n i c t w a  p r a w a  uło*y się klub 
trzeci. Wszelaki możlittem jest, iż się utworzy 
jeszcze klub czwarty, a to z w i e l k i c h  p o ­
s i a d a c z y ,  zwłaszcza jeśli się rządowi ada 
zjednać dla swojej polityki niektórych konser­
watystów z obozu centralistycznego.

„Pod względejn wiAka. wielkiego stron­
nictwa autonomicznego wobec rządn zdauie jt-st 
tak ie: energicznie popierać gabinet Taaffego, 
d o p ć k i rządzić będzie w duchu konserwa­
tywnym."

Pokrok donosi: „We wtorek (d. 23. bm.) o 
godz. 10. rano odbędzie się w Pradze w Bese- 
dzie mieszczańskiej zebranie wszystkich posłóv? 
czeskich sejmowych i rajch-;rato.vycb. Według 
dawniejszej nrhwały, mają członie-iwie klubu pia- 
wno-politycznego na tem zebraniu rozstrzygnąć 
sprawę obesłania Rady państwa. Jestto sprawa 
wielce ważna, która może stanowić o przyszło­
ści narodu naszego, a nawet wydać dobre lub złe 
następstwa co do spraw kraju i narodu. Potrzeba 
więc, aby wszyscy postu wie czescy przybyli do Pra­
gi, i po dojrzałem rozważeniu powzięli ile mo­
żności uchwałę jednomyślną, iżby odpowiedział 
nuść za krok tak doniosły wszyscy narodu cze­
skiego reprezentanci wspólnie ponosili."

Na podniesiony u na.s- wczoraj artykuł Pe- 
8ter Lloyda odpowiada Pokrok wielce poważnie: 
„Liczymy na więcej przedmiotowe i b&idziej 
przyjaźne zachowanie aię pism węgierskich co 
do czeskich celów pod względem wewnętrznego 
ustroju Przedljtawii, wewnętrznego pojednania 
i miru. W&zak sam Pester Lloyd  odrzekł siq 
już popierania liberalizmu centralistycznego i 
jego praktyk. Jeżeli my wstąpimy do Rady pań­
stwa, to na to, aby sprostować co wypaczone,
aby naprawić zadane narodom krzywdy a przy 
BwswrSssMstB mm mi* ■■mmii i mimn ■ ■ i

wileje zamienić w równe dla wszystkich prawe 
Jeżeli ztąd grozi jaLie niebezpieczeństwo, to 
nie konstytucji, tylko niemożliwym, bo z du­
chem czasu niezgodnym przywilejom koierji i

i'adnostek, uwym fendałom moralnym w masce 
-lonstytucjonahzmu, owym czarnym reukcjona- 
rjuszom w ma. je  liberalizmu, co to depcą pra­
wa całych krajów i narodów, co to piastują nie­
wolę narodową i polityczną, aby ntrzymać się 
przy hegemonii szczepowej."

Ale i centralistyczny Tayabott berneński 
występuje przeciw owemu artykułowi Paur 
Lloyda, wywodząc, że Taaffe wcale się nie zbli­
żał do cjntralistów, nikogo z nich nie pytał o 
zdanie, i nie prosił o wstąpienie iu  gabineti.- 
Centralińci zaś nie mogli pierwsi zbliżać się dc 
T&aflego, zwłaszcza będąc pewnymi, iż nie za- 
długo sam Taaffe do nich przyjdzie, taż po ze­
braniu się Rady państwa. —  To znaczy, że 
centraliści goto wi zawrzeć z Taaffem kompromis, 
i wejść do gabinetu. A gdzież uchwały, a zwła­
szcza mowy linckie?...

Z Pragi rozchodzi się pogłoska, że p. Zie- 
miałkowski ma być mianowany prezydentem już 
utworzonego(I) n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  
d l a  G a l i c j i ,  a w miejsce jego ks. Jerzy 
Czartoryski zostanie ministrem dla Galicji.

Młodoczesi mają kłopot z wyborem do Ra­
dy państwa w miejsce chorego obłożnie p. Sl&d- 
kowskiego. Już ułożona była kandydatura p. 
Tonnera, dyrektora czeskiej akademii handlowej 
(który jako profesor gimnazjalny w Galicji do­
skonale nauczył się po polsku i jest przyjacie­
lem Polaków, a nawet bywał jnż używany w 
misji do Galicji), gdy cztery powiaty okręgn 
wyborczego podniosły kandydaturę- p. Spindlera, 
radykałe. Klub miodoczeski zatem cofnął kan­
dydaturę p. Tonnera a postawił kandydaturę p 
Kuuzery.

POGLĄD KRYTYCZNY
na W ypadki a roku  1861, 1862 i 1868.

Zaceerpniąte t  nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Boleslatrity,

przef
Kj u imierza Gregorowłoza.

TOM I.

(Ciąg dalszy.)

Drug'm błędem równego znaczenia, było 
otwarcie kościołów warszawskich na zasadzie 
postanowienia arcybiskupa: bez żadnego zado- 
»yć. uczynienia ze strony Moskali, bez ukara­
nia winowajców, bez nowych ustępstw dla na- 
bodn, choćby dotyczących rę kojmi przyszłego bez­
pieczeństwa świątyni katolickich.

Gabinet petersburgski niespodzianie zupeł­
nie został zwycięzcą zdoławszy rzucić cień na 
dobrą wiarę duchowieństwa polskiego, szoro no­
wo zamianowany dostojnik kościoła, nienl^ga- 
Jący prą4>m rewolucyjnym, bez najmniejszej 
■mląny istniejących warunków, kazał otworzyć 
świątynie, co było niejako milczącą naganą wy­
danego dawniej wprost przeciwnego postano­
wienia.

Dwa te błędy ze strony legalistów polskich, 
Wierzących w rozwój Polski w połączeniu z od­
wiecznym swym nieprzyjacielem . ‘lały możność 
ajentom tajnym i jawnym uspr. w iedli wiania 
lądu moskiewskiego z wielu czynionych ma 

narzutów. Opisy dawniejszych i współczesnych 
nadużyć, nazwane były przesadą i rozmyślnem 
wt mi* niem, najsprawiedliwszych zamiarów pe- 
tfcrubnrgskich mężów stanu.

,Czyżby Wielkopolski, pan z panów, mówili 
hnl, przyjmował udział «  rządzie, gdyby ten 
“ Otta jm  był z i  ornych barbarzyńców, popei-

j mających największe bezprawia. Przecież jest 
! dobrym Polakiem, syn jego naraził się na nie­
bezpieczeństwo. aby tylko odeprzeć zrobiony 

J zarzut odstępstwa. Arcybiskup Feliński zganił 
duchowieństwo polskie za objawy rewolucyjne; 
kazał otworzyć kościoły zamknięte jak najnie- 
słuszniej, ponieważ władze miejscowe usiłowały 
jedynie przeszkodzić zebraniom klubowym, nie 
pizeszkadzając w niczem swobodzie katolickiego 
wyznania. Prawda długo tłumiona wyszła na­
reszcie na wierzch, przedzierając zasłonę utkaną 
z kłamliwych wieści, rozsiewanych przez niepo­
prawnych przyjaciół sprawy bez najmuiejszei 
przyszłości. Ludność polska zdemoralizowana i 
próżniacza, potrzebuje być prowadzoną na pasku, 
wszelkie ustępstwa polityczne przyniosłyby kra­
jow i vięcej szkody niż pożytku. Co się tyczy 
swobodnego rozwoju narodowości, ten był i jest 
zapewnionym z pewną nawet ujmą dla Moskwy. 
Wielopolski w tej mierze jest człowiekiem nie­
ugiętych zasad, nie chce przyznać ludowi zwy- 
ciężkiemu najmniejszych piew  narzucania swego 
języka w prowincjach podbitych."

Rozumowania tego rodzaju, jakkolwiek o- 
parte na kłamstwie i niewyt-zymujące żadnego 
głębszego rozbioru, ze względu na obojętność 
polską, niezwracającą prawie żadnej uwagi na 
opinię europejską, j itkolw iek nie przekonywało 
ze wszystkiem wyższych w antw  spółeczeństwa 
europejskiego, w każdym razie tworzyło w icb 
nmysłach pewną wątpliwość co do ehar.ił>t-ru i 
znaczenia wypadków warszawskich. Moskale 
umieli je  tłómaczyć po swojemu, nadając naj­
lżejszemu pozornemu ustępstwu tojm iary kolo­
salne, i podnosząc go do znaczenia pierwszo­

rzędnego.
Takim właśnie wypadkiem dziejowym, ma­

jącym stanowić nową epokę w Syciu narodu 
polskiego, miało być powołanie Wijfjkiego księ­
cia Konstantego na namiestnika, a Wielopol 
skiego na naczelnika cywilnego w dawnem kró­
lestwie kongresowem Dzianniki priychylne 
Moskwie, nie mogły się dosyć_ nad ’i v i ł szla- 
ohetnośoi cesarza Aleksandra, i wielkiej zręcz­

ności politycznej margrabiego; umiejącego jeay  
nie siłą logiki, oduiesć tak świetne zwycięztwo 
w Petcr.-burgu.

Cóż mówić o cudzoziemcach, kiedy nawet 
niektórzy Polacy mieszkający za granicą, patrząc 
z daleka n a rozwój wypadków, nie umieli w 
najlepszej wierze rozróżnić pozoru od rzeczy­
wistości, i zrozumieć, że pomimo wyniesienia 
na stanowisko naczelne brata cesarskiego i ma­
gnata polskiego, system moralnego wynarada 
wiania nie był wcale zmienionym.

Wśród^ takiego usposobienia, łatwo można 
zrozumieć,'jakie wrażenie uczyniły odebrane wia­
domości, o zamachach wykonanych przeciwko 
księciu Konstantemu i Wielopolskiemu, niedłu­
go po ich przyjeźłzie do Warszawy. Okazywa­
ny zapał dla sprawy polskiej, wjpółczacie dla 
uciśnionego ludu dochodzące do niespodziewa­
nych rozmiarów; nagle zmuiejszonc zostały, a 
uawet zastąpione w części przez odmienne w y­
obrażenia. —  Wogóle opinia powszechna jest 
nadzwyczajnie ruchliwą, uiega łatwiej zmianie 
pod wpływem prądów nieprzyjaźuyck, zwłaszcza 
jeżeli ta przedstawiają jakiekolwiek pozory 
prawdy.

Właśnie taki wypadek zachodził przy po­
czątkowani objęciu władzy, przez dwóch nowo- 
z im i ano wanych dygnitarzy.

Zanim jeszcze mieli czas wprowadzić nowy 
system rządu z jakim niby przyjechali, już na­
ród polski, ponieważ błędy pojedyńcze spadają 
zawsze na cały naród, przybrał postawę nie­
przyjazną, postąpił zdradziecko przeciwko mę­
żom ożywionym niby najlepszemi chęciami dla 
kraju. W taki sposób zapatrywała się na zama­
chy ogromna większość ludności europejskiej; 
drobna mniejszość stając w obronie ludności pol­
skiej, r.ie śmiała jej uniewinniać, przypominając 
tylko o okolicznościach zmniejszających winę.

Wsz.-lkiego rodzaju zamachy na życia lu­
dzi, choćby wywierających wpływ najszkodliw­
szy, ze stanowska moralnego, zasługują na po­
tępienie bezwarunkowe. Położenie jednak Polski 
jest tak wyjątkowe, postępowanie Moskali tak

W  sprawie żydowsko - rumuńskiej podnieść 
musimy, że według projektu p. Boeieski czyli 
rządu, zaledwo 500 dc 600 żydów otrzymałoby 
indygenat rumuński. Żydzi domagają się, aby 
nadano go bodaj wszystkim żydom, którzy są w 
Rnmunii urodzeni i nigdy pod protekcją obcego 
państwa nie stali —  takich jest 40.000. P. Boe- 
resKO wykazał, że jest w Remami około 270.000 
żydów, i że na 100 chrz^ścian 961/. a na 100 
żydów tylko 3 1/* płaci podatki.

Rezydent angielski w Belgradzie, p Gonld 
interpelował rząd serbski, dlaczego zwleka zała­
twienie sprawy żydowskiej. P. Risticz odparł, 
że lndność jest obecnie przeciwną równoupra­
wnieniu żydów, i że rząd zwofa skupczyne dla 
tej sprawy, skore ją t  siebie załatwi Eamnnla

Kerespo&fJeisuje ,.Oass. Narodź*
Wiedeń, 18. września.

(X )  W  augsburskiej Altg. Ztg. pojawiła się 
budapeszteńska korespondencja, zwykle dobrze 
informowana i o tem także, co zachodzi w ko­
łach dworskich wiedeńskich, a która donosi iż 
istnieje zamiar, aby hr. Andrassy powrócił do 
władzy na urząd nowy „kanclerza państwa", 
który to urząd miałby mieć w szczególnej pie­
czy wszystkie interesa, obchodzące całość mo­
narchii Austrji i W ęgi ir, kanclerz interwenio­
wałby zaw sze, ileby razy interes wspólny 
monarchii był zaniedbany, lub mogi ponieść 
uszczerbek w skatek jednostronnego kierunku; 
utworzenie zaś rady ministerjalnej, pod jego 
prezydencją składającej się i  trzech ministrów 
wspólnych i prezesów gabinetów obu połów 
monarchii, ułatwiałoby mu wywieranie tego 
wpływn w interesie jedności monarchii, jako 
też służyło za najlepszy organ dla utrzymania 
harmonii w załatwianiu wszystkich funkcji po- 
litycznych tak monarchii, jak obu jej połów.

Tak źródło tej wiadomości, jako też podję­
cie planu naszkicowanego przez nią w  przewo­
dnich organach tutejszych i Budapesztu dowo­
dzi, że mamy do czynienia jeżeli nie z projek­
tem gotowym, Który niebawem wynurzy się o- 
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dziany we formy właściwe, to przynajmniej z 
próbą gruntu, z tak zwanym przez Francuzów 
nm  ballon d’eaaia. Pomimo tego powi żam się 
przytoczyć niezbyt dawne fakta, które świadczą, 
te fiailot- w nie znyt dobrym został puszczo­
ny kierajuu 1 „fcainnsJ, czy projekt, utknie na 
skale.

Kiedy cesarzowi podobało się zamianować 
hr. Bensta „kanclerzem państwa", wówcafii hr. 
Andrassy, pierwszy minister Węgier, interpelo­
wany w parlamencie węgierskim, jak pogodzić 
tę nominację z konstytucją Węgier, w kiorej to 
nominacji interpelujący widzieli w iaśue po­
gwałcenie tej ustatmej —  odpowiedział, że go­
dzi się ona w bardic prestj sposób: monarsze 
przysługuje ocawarunkowo u»wO nadawania 
tytnłów, I  tac doorzt minł prawo nadać hr. 
Beustowi tytnł „kanclerza państwa", jak „księ­
cia," lab każdy inny.

W ierny zapewne temu pojmowania, a nie 
cntąc dla względów próżności obrażać tyci azaru- 
pnłów w kraju swoim przeciw którym sam wy­
stąpił, gdy był powołany w 1871 r. na miejsce 
hr. BeusU za tytuł „kanclerza" podziękował, i 
został mianowany po p ostn „ministrem spraw 
zagranicznych" . ans phrute. Odtąd nie widzie­
liśmy też nigdzie, nawet w klonikach dzienni­
karskich innego tytułu przy j^go nazwisku, na­
wet tak zwykłe we wszystkich lokacjach urzę­
dowych i nieurzędowyi-.h wiedeńskich BeirJU- 
Fiaanzminister", „l?eicA*-Kriegsininister“, przy 
jego nazwisku nigdy się nie spotykało; on był 
poprostu „ministrem spraw zagranicznych1 mo­
narchii austio-węgierskiej, aż po wilię swojej 
dymisji.

Dekret nominacyjny hr. Andrassego na mi­
nistra spraw zagranicznych, zewierał wJŁakże 
jeden arcyważny i już nie tytułowy dodatek. 
Powiedziane w nim było. że monarcha powie­
rza ma zarazem „prezesowstwo we wspólnej ra­
dzie ministrów.'1 Przy b r a k u  w s z e l k i c h  
k o n s t y t u c j i  w monarchii co de rad mini- 
st-rjalnych, przy niewątpliwem i niezaprzecza- 
nem przez nikogo prawie korony powoływan_a 
do narady każdego kogo jej się podoba, cóżby 
łatwiejszego byłe jak stworzyć radę, kióraby 
ad. libitun zasi&iałi. dla pogodzenie rozróżnio­
nych interesów obu potów morarchii, lub dla 
ntrzy mania jednolitości ogólnego kierunku. 
Wszak rady takie nie raz i nie dziesięć razy 
już zasiadały. Szioby więc tylko o rozdzielenie 
attrybneji dziś połączonych w osobie hr. An­
drassego. o zostawienie przy nim „prezesowstwa 
we wspólnej radzie ministrów", a mianowanie 
jego następcy na nrzoazie spraw zagranicznych, 
barona Haymerlego „ministrem spiaw zagranicz­
nych" bez tych pierwszych fankcji. I  wszystko 
byłoby w porządka.

Nie na tem się snać wszakże p*ojeKt& roz­
bijają. Pester Lloyd, organ z pewnojcią hr. An- 
drassemu przyjaźny, w artykule swym, poświę­
conym przed tygodniem iym isji ministra, powie­
dział : „Przy nienuiknijnym rozwojn polityki 
nadchodzą trudne i sprzeczne sprawy do roz­
trząsania pomiędzy monarchią a Moskwą, aobrze 
więc, że kolizje, jakie ztąd są nie do nniknienia, 
nie będą przypisywane pokierowaniu przez czło­
wieka, w którego ży ach, podług sfer pewnych, 
płynie „zbyt mało prawdziwie austrjaikiego mle­
ka, a tylko burzy się smouze nasienif odwetu 
za Villagos." Kto wie, czy L a t r  Uoyc w samo 
sedno nie trafił, i czy nie wskuza* skały, na 
której się wszystkie projeku, jak powyższy, ro? 
bijają. Andrassy przeprowadził politykę okknpa 
cyjną, której pierwsza połowa polegała co nąj- 
mai?j ne dozwoleniu Moskwie jej burzycielskie­
go dzieła. Doprowadził do zajęcia pozycji na 
półwyspie Bałkańskim. Dziś, gdy przychodzi e- 
poka „roztrząsania spiaw sprzecznych z Mo­
skwą", ma pełne piawo powiedzieć: Niech inte­
resa prowadzą tacy, w których żytach płynie 
„mleko austrjackie."

Znowu zapowiadaną jest wielka wizyta a 
dwora. Książę Milan serbski ma przybyć. Po 
odwiedzinach księcia N ikity czarnogórakiegc mo­
żna się było tego spodziewać. Te dwa księztwa, 
a raczej te dwa domy zawsze się d o p in a ł },

samowolne; że jeżeli nie usprawiedliwiają, to 
przynajmniej tłóm*czq choć w części czyny wy­
stępne, gdzieindziej zasługujące na bezwzględne 
potępienie. Z tego właśnie stanowiska patrzy 
się Bolesławita na wyroki, wydawane w czasie 
powstania, przeciwko zdrajcom różnego rodzaju.

Przytaczamj jego słowa:
„Rjąd moskiewski nie raz się starał rzucić 

plamę na powstanie nasze za doraźn^ dekreta 
śmierci, które broniąc się musiano wykonywać 
na niebezpiecznych kraju zdrajcach: zarzut to 
którym łatwo wojować było. Lecz sądy ludowe 
pewnie były mimo braku f.», m, daleko oględuiej- 
sze, nierównie sprawiedliwsze niż trybunały mo­
skiewskie. —  Pomiędzy tymi, których bez do­
wodów winy, bez obrony prawie, bez sądu po- 
obwieszali i poroastrzeliwali Moskale, byłu mnó­
stwo jawnie niewinnych ukaranych dla izuce- 
nia strachu ; ponrędzy tymi, których osadził głos 
powszechny, których skarała ręk i niewidoma, 
wyzywamy ażeby nam poKazanf choćby jednego 
niewinnego. —  Co do form trybunały rewolu- 
cyjue nie ustąpią moskiewskim sądom wojennym, 
co do sprawiedliwości nic im zarzucić nie mo­
żna. Stokroć w ostatku łagodniejszemi były onfc 
niż moskiewskie komisje i  wyrozumialszemi da­
leko. Żadna rewolucja w takich warunkach jak 
nasza, tak by się jeszcze łagodną nie okazała. 
Na nieszczęście nieprzyjaciele nasi jako pier­
wszej broni używają potwarzy i  oszczerstwa. • 
Starczy iin pozoru do obwinienia, a świat ła­
two się pozorom uwieść daję, niema walki tego 
rodzaju jak nas^a bez użycia awa'lo wniejszych 
środków, ale aby je  sprawiedliwie ocenić, po­
trzeba konieoznie por wuać tę rozpaczliwą obro­
nę uciśnionycrs z gwałtami nierównie liczniej- 
szemi rządu, kton-go siła wcale ich nieuwinnia. 
Pomimo to zraleźli się głośni Moskwy obrońcy, 
którzy umęcjouęmu ludowi wyrzucali jako zbro­
dnię, że się śmiał zdrajcom i zabójcom bronić. 
Wielopolski wieszał sam rękami kata, ale pugi­
nały i 1 arę śmierci, rewolucji miał za zbrodnię 
Nie jesteśmy zwolennikami gwałtowności 1 prze­
mocy zkądkolwiek one idą, prędzej je  wszakże

d&cować możua roznamiętnionym tłnmom, niż 
któremukolwiek rządowi z łaski Bożej."

Bolesławita przeto nie pochwali, ale ze 
względu ne postępowanie Moskal i, siia^a się 
nspra wiedli wić choć w części sądy doraźne i w y­
roki przez nieb wydawane. Pr«.ytoczonj zresztą 
przez nas ustęp dotyczy już epoki powstania 
zbrojnego, w którym wyjątkowe położenie, nie­
bezpieczeństwo grożące ze wszystkich stron od­
działom, zniewdaio dowódzców do używania 
środków surowości. O zamachach jednak, wyko­
nywanych przeciwko wielkiemi księcin Konstan­
temu i Wielopolskiemu, Roiesławiia milczy, co 
w charakterze powieściopisarza było nir dozwo­
lonym. Milczenie to niewątpliwie jest ba ‘d&o zna­
czące. Pisząc jeszcze pod wpływem wzburzonej 
wyobraźni, przez obrazy krwawego dranatp ; 
w chwili, w której nie były jeszcze natarte 
echa ostatnich strzałów rozpai zliwej ra lh i, oce­
niany przez nas autor nie chciał dotknąć ani 
jednym wyrazem nagany męczenników, poświę­
cających się dla ogółu w warunkach przeraża­
jących. Przyszłość bohaterów naszych, staczają­
cych tyle nie-ówną walk}, ujętą była trzema 
wyrazami szabieuici:, kopalnie syberyjskie lub 
wygnanie, jeżel' kula nieprzyjacielska pominęła 
ich na polu walki. W  takiem położeniu słowo 
nagany b jio  nadzwyczajnie cięikiem ao wymó­
wienia dla człowieka nmiejącego zrozumieć 
poświęcenie i bezwarunkowe zaparcie się swej 
osoby.

Dzisiaj jednak upłyflęłi lat kilkanaście ou 
powstania, w którom przyjęliśmy współudzia.; 
możemy przetc bez żadnego uniesienie lub stron- 
nosci rozwazać zasedy, wedle których rozwjiaty 
się wypadki. Jedynie tylko sąd sprawiedliwy, 
w . dany o przeszłości, może Dyć podstawą wska­
zówek, ochraniających przyszłe posolenia od po- 
wtorzeuii błęaów dawniejszych. Prawda w wiela 
wypadkach jest surowa i nieubłagana, w każ­
dym jednak razie ona tylko zbawia tak ładzi 
pojedynczycL, jasoteż i całe narody, jeżeli ją 
wezmą za godło postępowania w najobszerniej- 
szcir tego słowa znaci^&in, (C <L a.)



czy to w polityce gabinetowej, czy w skarbie­
nia sobie opinii, czy w wystąpieniach względem 
Porty. Jeżeli kto, to Serbia i książę Milan mie­
liby szczególny powód być względem monarchii 
dobrze usposobionymi. Był czas, i wracał on k il­
kakrotnie podczas wypadków wschodnich, że na 
dwóeh biegunach stanowisk politycznych w mo­
narchii, w Węgrzech i w sferach dworsko-woj- 
skowych, oburzenie było tak wielkie przeciw 
Serbii, że słyszeć można było tu i tara słumio- 
ny okrzyk: „Do Serb ii!“ Kosztem Serbii poro­
zumienie pomiędzy obu temi najbardziej wpły- 
wowemi i najbardziej potężnemi prądami w mo­
narchii mogło było każdej chwili nastąpić, i mo­
skiewska protekcja nie byłaby ochroniła, a może 
nawet nie próbowała ochraniać Serbii, jak świad­
czy o tein pogardliwe obejście się cara z Serbią 
w Liwadji, gdy Serbia swą służbę zrobiła, jak 
świadczy pokój z San Stef ano. Ż ■ Serbia nie 
spłonęła wśród ostatniego pożaru wschodniego, 
jest to zasługą (dia Serbii przynajmniej!) urzę 
dowej polityki austro-węgierskiej. W zamian za 
to, nawet wypowiedziane traktatem berlińskim 
zobowiązanie, aby Serbia weszła w ekonomiczue 
i handlowe porozumienie zmonarehią, dotąd nie 
zostało urzeczywistnione. Układał się już hr. 
Andrassy z p. Risticzem w Berlinie o traktat 
handlowo-kolejowy; układali się następnie wsze­
lacy ministrowie ze stron obu. Zawsze traktat 
był jnż „ułożony", a nawet gotów do podpisu; 
tylko porozumienia dotąd niema, a ostatniemi 
ezasy nawet wiele demonstrowano w Belgradzie 
alliansem to z Włochami, to z Mo3kwą. Być 
może, iż należy to do przeszłości, a przyjazd księ­
cia Milana będzie świadczył, że Serbia wchodzi 
w tak zwaną sferę mocarstwowej potęgi mouar- 
ehi austro-węgierskiej. Pessymiści z pewnością 
temu nie uwierzą, dopóki przynajmniej lichej 
konwencji o połączenia kolejowe i o stosunki 
handlowe takie, jak z całym światem, podpisa­
nej nie zobaczą.

W iedeń  i .  18. września.

A  Brzydko, gdy kto sam stroi się w obce pió­
ra, bo to przecież propria laus..., ale również 
niepięknie jest, gdy Inni z rozmaitych powodów i 
pobudek stroją tego kogoś labą przemocą w pióra, 
które dofi nie należą. W  położenia ustrojonego w 
ten sposób, znajduje się obecnie hr. Andrassy. Dla­
tego, że monarchia, przypłaciwszy krwią i mieniem 
opór i mądrość jego, i niechcąc tego okapu nadal 
skłoniła, ba zmnsiła go do zawarcia kwietniowej 
konwencji z Portą, na podstawie której okknpacja 
sandżakn Nowobazarskiego odbyła się znpełnie ina­
czej, a w każdym razie pomyślniej, jak ów sławny 
P a r a d e m a r s c h  do Bośoii i Hercegowiny — 
dlatego: Cześć Andrassemn! Wprawdzie nie było 
takich półgłówków, którzyby byli żądali postawienia 
'/, miliona żołnierzy na stopie wojennej w celu 
wzbogacenia i uszczęśliwienia monarchii hinterlaa 
dami; ale że minister wojny hr. Bylandt-Rheidt 
aiechciał należeć do innego już rodzaju półgłówków, 
by poruczyć jednemu kapitanowi i jednemu kapel­
mistrzowi misję zdobywania pozycji, warującej po­
tęgę i interesa monarchii a uszczęśliwiającej zarazem 
Turcję, —  dlatego jeszcze raz: Cześć hr. Andras- 
■emu! Ale i z tyaiąca innych powodów cześć jemu, 
bo oto zagranica, pełna nznania, żegna z rozczu­
leniem ustępującego z swej posady ministra ansirjac- 
kich spraw zagranicznych, ustępującego w chwili 
największych swych tryumfów, kiedy, dzięki jemu, 
poczyna odżywać Turcja, zwłaszcza w Rumelii; 
kiedy Czarnogóra i Serbia, a może także Kumania 
i Bałgarja, wypierając się Moskwy i jej dzieł, lgną 
kn Anstrji; kiedy Bismark, jako zakładnik przyja­
źni Niemiec, przybywa do Wiednia a jenerał ks. 
Wirtembergski wnosi toast na cześć aliansn Au- 
strji z Turcją j kiedy nareszcie A. Allg. Ztg. wy­
nosi go do godności kanclerza państwa, mającego 
czuwać nad potęgą i wspólnemi sprawami państwa 
Habsburgów. Tyle zwycięstw, tyle zaszczytów f po­
chwał w chwili, kiedy ten, który jest ich celem, 
żyje jeszcze! Doprawdy, świadkowie współcześni 
nie wiedzą co myśleć o tern wszystkiem, tak tru­
dno rozróżnić ta słowa grzecznego pożegnania od 
hymnu de mortuis, o których jak wiadomo aut ni­
hil, aut bene.

Lecz przejdźmy od zbawców Anstrji na ze­
wnątrz, do jej jedynie i wyłącznie uprzywilejowa­
nych opiekunów w sprawach wewnętrznych. Ci, któ­
rym dla jej dobra wolno było rozprawiać w Gracn 
i St. Polten a milczeć wymownie w Lincn, biedy 
była wzmianka o wolnych dotychczas jeszcze tekach 
mioisterjalnych, zżymają się wobec faktu, że hr. 
Hohenwart traktuje właśnie w tej chwili z prze- 
wódzcami czeskimi. Z tego powodu pełoe chaosu 
szpalty w organach konstytucyjnych starowierców, 
o rozmaitych obozach, stronnictwach i frakcjach, 
tak, że pośród wszystkich owych „Rechts- Reichs- 
Mittel-, Fortachritts-, Verfassungs- a i innych Par- 
theiena, samejże Izby nie dostrzeżesz. Dla tem ła­
twiejszego zorjentowania się w tem konstytucyjnem 
pustkowiu, podaje Nowa Pressa indeks pełen sub­
telnych różnic „zwischen Czechen, Bohmen, Dentsch- 
bdhmen, bdhmische Czechen, czechische Bdhmen i ce- 
chisoh-bóhmjschen Dentachen' i t. p. Z powodn nie- 
wzięcia udziału naszych posłów w odbywających 
się obecnie naradach, mających na cela ukonstytu­
owanie narodowościowo-autonomicznej części przy­
szłej Izby, dostaje nam się ze strony lntowczyków 
w udziale pewne skrzywienie twarzy, podobne do 
przychylnego a wdzięcznego uśmiechn, chociaż ró­
wnocześnie druga połowa twarzy krzywi się znown 
Inaczej i mniej wdzięcznie na wspomnienie o posta­
nowienia zachowania naszej „narodowej odrębności*. 
Czy to dobrze, że się tak systematycznie wstrzy­
mujemy od wszelkiego współndziała w podobnych 
naradach, mając pewien interes, a może nawet obo­
wiązek poinformowania się, co i jak się przygoto­
wuje, o tem rozstrzygać nie śmiem; w każdym jed­
nakże razie kładę ponowny nacisk na to, by na 
kilka dni przed otwarciem Rady państwa znaleźli 
się nowi posłowie koniecznie w komplecie w Wie­
dniu, celem uorganizo wania Koła polskiego i posta­
nowienia, w jakim kiernnkn takowe pójść zamyśla, 
tak względem rządn jak i względem skoalizowanycb 
stronnictw. (Polacy byli reprezentowani na konfe­
rencji u hr. Hohenwarta; p. r.)

Z N iem iec d. 18. września.

Przez długi czas zajmowała prasę niemiecką 
podróż cesarza Wilhelma po prowincji Praskiej. 
Przyglądał się tam monarcha ćwiczeniom woj­
skowym, a niezadługo uda się do Alzacji, aby 
w nowo zdobytym kraju przyjrzeć się „mane­
wrom cesarskim® (Kaiserman5ver). Oficerowie 
francuzcy, którzy uczestniczyli w ćwiczeniach 
korpusów pruskiego i pomorskiego, nie będą to­
warzyszyć cesarzowi do Strasburga, lecz po­
wrócą do Francji. O te czasy Niemcy rok w 
rok zamieniają się w gatunek obozu. Często są 
te niewinne na pozór próby przyszłych krwa­
wych dramatów, przyczyną nieszczęść rozlicz­
nych. W tym roku manewrował n. p. korpus 
saski w okolicy miasteczka Grimma pomiędzy 
Lipskiem a Dreznem. W bród miał przekro­
czyć oddział jeden rzeczułkę Muldę. Przy tej 
sposobności zatonęło jedno działo i utopiło się 
trzech żołnierzy i osiem koni.

Prawybory do Izby pruskiej odbędą się

według ogłoszeń urzędowych dnia 30. b m 
O ważnych sprawach rozstrzygać będą nowo 
wybrani posłowie.

Najprzód przyjdzie pod obrady wniosek 
rządowy żądający przedłużenia perjodu budże­
towego, o którym zamachu Bismarka na parla­
mentaryzm pruski dawniej wspominaliśmy. Da­
lej rozstrzygnie się w Izbie sprawa kolejowa.
0  ile dotychczas wiadomo, zamyśla rząd zaku­
pić linie Magdebnrgsko-Halberstadzką, Berliń- 
sko-Szczecińską i Berlińsko-Poczdamsko Magde- 
burgską. Prusy posiadają obecuie 19.853,s3 Ki­
lometrów dróg żelaznych, z tych przypada na 
koleje państwowe 6,099 5s kilometrów, na koleje 
prywatne stojące pod zarządem państwa 3,990,4I 
kilometrów, a na koleje prywatne pod własnym 
zarządem 9,763lł9 kilometrów.

Rząd zamierza dokupić 5009.75 kilometrów
1 posiadać naówczas będzie, jeżeli plan teu się 
powiedzie, 15.099.75 kilometrów tj 76% wszyst­
kich kolei żelaznych w Prusiech. Potrzeba na 
to będzie 1800 milionów marek, które dług pań­
stwowy powiększą Dopóki linie te przynosić 
będą zyski, to dług teu nie da się nikomu we 
znaki; ale jeżeli kolrje po zaprowadzeniu ceł 
ochronnych i utrudnianiu handlu trausitowego 
tylko po 1'/,% albo po 2% zysku przynosić za- 
czuą, wówczas nowe niedobory zawitają do ka­
sy prnskiej. Z : Bismark plan swój przeprowa­
dzi, o tem wątpić wcale nie można, ponieważ 
połowa narodowo-liberalnych za nim glosować 
będzie.

Przyjdzie nakoniec pod obrady i sprawa 
knlturkampfi wniesiona przez centrum. Handel 
rozpocznie się tutaj nanowo. Z\ skreślenie ka­
żdego paragrafu praw majowych, zezwalać bę­
dzie centrum na zaknpno tylu a t y l i  kilome­
trów dróg żelaznych. Narodowo - liberalni zaś, 
aby nie zmuszać Bismarka do zapełaej zgody 
z ultramontanami, zezwolą na kupno wszystkich 
linij.

Takie jest mniej więcej zadanie przyszłe­
go sejmu praskiego; zobaczymy, jak do walki 
przygotowały się stronnictwa i po czyjej stronie 
znajdują się widoki zwycięztwa.

Z nad g ran icy  francuskiej 16 wrzeSnn.

Kto chce pozyskać opinię francuską dla ja­
kiej zagranicznej sprawy, musi nie żałować 
pracy i pieniędzy.

Emigracja polska z r. 1831 szeroką pod 
tym względem rozwinęła czynność, nie było też 
wówczas dziennika we Francji nieprzychylnego 
Polsce, a sprawa polska była najpopularniejszą 
ze wszystkich. Po roku 1864 kierownictwo spra­
wy polskiej przeszło do krają, mianowicie do 
reprezentantów dwóch polskich prowincyj, uży­
wających praw konstytucyjnych. Zajęci wyłącz­
nie sprawami wewnętrznemi, reprezentanci Gt- 
licji i Poznańskiego oraz Prus Zachodnich za­
niedbali zagraniczną stronę sprawy polskiej. 
Stosunki z obcemi dziennikami zostały zerwane 
a pisywanie korespondencyj o sprawach pol­
skich do tychże dzienników przeszło w ręce 
niemiecko-żydowskie, Polsce i jej sprawie nie- 
przyjaźne.

Opuszczone przez nas pole zajęli nasi nie­
przyjaciele. W  roku 1863 i 64 skarżyli się je ­
szcze Moskale, iż  nie mogli znaleźć ani jednego 
dziennika franeuzkiego, któryby przyjął od nick 
korespondencję, dzisiaj oprócz dzienników rady­
kalnych i katolickich, panują oni w całej nieo­
mal prasie francuskiej. Jakie skutki z tego wy­
nikają dla nas, pisać nie potrzebuję. Moskwa 
uwolniona od wszelkiego nacisku opinii euro­
pejskiej, utrzymuje wytrwale system ekstermi­
nacyjnych rządów i wiedząc, iż zbrodnie jej w 
Polsce popełniaue nie wyjdą na jaw i nie wzbu­
rzą przeciwko niej ludów, czuje się nie tylko 
ośmieloną ale zachęconą do uciskania i prześla­
dowania narodowości polskiej.

Żadna wielka sprawa w naszym wieka nie 
może i nie będzie pomyślnie rozwiązaną, jeżeli 
nie posiada za sobą sympatji ludów i opinii eu­
ropejskiej. Bułgarzy wiedząc o tem, postarali 
się jeszcze przed wojną moskiewsko turecką o 
spopularyzowanie swojej sprawy, wysyłali ajen­
tów do dworów, pozyskali pnblieystów i wpły­
wowych przyjaciół i sprawili, iż ustanowienia 
niepodległej Bałgarji nie oparła się Europa. My, 
mając o wiele lepszą sprawę i to sprawę naj­
popularniejszą w Europie, pozwoliliśmy na to, 
że ją przekrzywiono, sfałszowano i rozgrzeszono 
najezdników za ich wszystkie barbarzyństwa w 
Polsce popełnione. Emigranci pojedynczy stara­
ją się jeszcze fałsze prostować i objaśniać opi­
nię o rzeczywistym stanie rzeczy, lecz niepo- 
pierani przez kraj a przez jego dzisiejszych 
przywódzców potępieni i wyklęci, nie mogą sku­
tecznie działać w celu przywrócenia we Fran­
cji dawnej popularności naszej sprawie.

Dawniej o przymierzu z Francją Moskwa 
myśleć nie mogła bez uczynienia ustępstw Pol­
sce. Rząd francuski, któryby nad uciemiężoną 
Polską wyciągnął rękę przymierza do cara, 
byłby w własnym kraju podkopany. To sfolgo- 
wanie uciska, jakie nastąpiło w zaborze mos­
kiewskim po wojnie krymskiej i późniejsze kon­
cesje, były dane pod wpływem zbliżenia się 
Moskwy do Francji. Zanosiło się wówczas na 
przymierze pomiędzy temi mocarstwami. A le­
ksander II., ażeby je uczynić możebuem dla Na­
poleona III., czuł się zmuszonym do złagodzenia 
ucisku w Polsce. Dzisiaj despotyczna Moskwa 
pracuje nad przymierzem z Francją republikań­
ską i przeprowadzi je, nie czując się zmuszoną 
interesem tego przymierza do zmiany systemu 
rządzenia w Polsce A jednakże byłoby to dla 
niej niepodobnem, gdyby Polacy starali się byli 
zachować dawny swój wpływ w dziennikarstwie 
francuskiem i gdyby byli nie zaniedbali pracy 
nad utrzymaniem popularności swej sprawy za 
granicą.

Wtedy, gdy my zaczęliśmy lekceważyć opi­
nię publiczną Europy, Moskale wytężyli wszyst­
kie swoje siły na jej pozyskanie. Ambasada mo­
skiewska w Paryżu utworzyła biuro prasowe, 
którego zadaniem jest zawiązywanie stosunków 
z dziennikami francuskiemi. Publicyści i literaci 
francuscy są ciągle zapraszani na salony amba­
sady i znakomitych Moskali, mieszkających w Pa­
ryżu. Stosunki zażyłe, jakie się wytworzyły, 
sprawiły, iż nawet w literaturze francuskiej cie­
szą się uzuaniem krytyków i poczytnością w pe­
wnych kołach ludności te dramata i powieści, 
które za przedmiot mają życie moskiewskie i 
piękne jego strony odsłaniają. Polacy są w tych 
utworach przedstawiani jako szaleńcy lub też 
zwolennicy średniowiecznych instytucyj i strn- 
pieszałych zasad. Moskwa ich cywilizuje, obda­
rza wolnością lud, i chce poprowadzić do w iel­
kiego dzieła oswobodzenia Słowian. Polacy je ­
dnak marząc o przywróceniu panowania szla­
chty i ucisku chłopów, opierają się dobroczyn­
nym zamiarom cara, i zdradzają sprawę wolno­
ści i jedności Słowian. Podobnych baśni do syta 
można się naczytać w dzisiejszych powieściach 
i czasopismach francuskich.

Stało się nawet modą w pewnej prasie de- 
popularyzowanie Polaków. Szczególniej skrzęt­
nym w tej mierze okaznje się przewrotny i prze­

kupny Figaro. Powtórzył on niedawno wiado­
mość, przesłaną z ambasady moskiewskiej do 
mało znanego dzienniczka angielskiego The Bou- 
levard o tem, jakoby Polacy, służący w wojsku 
prnskiem, odznaczali się we Francji uajwiększemi 
okrucieństwami, i dodał od siebie uwagę, iż o- 
krucieństwa te tłumaczą dostatecznie tę głęboką 
nienawiść, jaka się w sercach Francuzów do Po­
laków zakorzeniła. Nienawiść ta jest dopiero ży­
czeniem Figara; chciałby jednak, ażeby była 
rzeczywistością, i dlatego pisze o niej jako o 
fakcie, chociaż nieprawdą jest, ażeby lud fran­
cuski nas nienawidził. Lud jest zawsze dla nas 
sympatycznym, katolicy są też za nami; —  ty l­
ko burżoazja i tak zwani oportuuiśei są nam 
przeciwni. Ci ostatni pomagają Moskalom w de- 
popnlaryzowaniu polskiej sprawy w tym celu, 
ażeby przymierze, które chcą zawrzeć z Moskwą, 
nie okazało się w świetle zdrady wszystkich za­
sad, jakie wyobraża repuolika.

Ostatnia wycieczka Figara nie pozostała bez 
odprawy. W imieniu vvojskowych polskich od­
parł ją pan Leszczyński; później zaś hr. Plater. 
Pismo jego powtórzone przez wiele dzienników, 
w Oaeecie Narodowej dut^d niedrukowane, 
brzmi: „Panie redaktorze 1 Pozwól mi odwołać 
się do twojej prawości i bezstronności, i żądać 
zamieszczenia następującego sprostowania. W nu­
merze z dnia 21. sierpnia br. Figaro umieścił 
artykuł, wyjęty z pisma angielskiego The Bou- 
lerard, który twierdzi, jakoby podczas ostatnie­
go oblężenia Paryża Polacy ofiarowali rządowi 
francuskiemu korpus trzydziesto-tysięczny, zło­
żony z Polaków, słnzącyeh w wojska pruskiem, 
pod warunkiem, ile Francja wypowie niezwło­
cznie wojnę Moskwie, lecz, że otrzymawszy od 
mowną odpowiedź, mścili się na Francuzach, 
przewyższając w nienawiści Prusaków i B iwar- 
czyków. Ta skłamana wiadomość sama się zbi­
ja. Któż nie wie, że od rozbiorów Polski mocar­
stwa, które w nich udział wzięły, rozpraszają 
Polaków w swoich armiach, i dają im oficerów 
obcej narodowości. Jest przeto niepodobieństwem 
ze służących w wojskn obcem utworzyć korpus 
polski. Polacy też nieraz wbrew własnym uczu­
ciom, zmuszeni są walczyć w obcych szeregach. 
Tak niedorzeczny projekt nie mógł być zrobio­
ny przez człowieka o zdrowych zmysłach. Fran­
cja, przywiedziona do swoich ostatnich środków 
obrony,: miała dość do czynienia z Niemcami, i 
nie była w stanie jednocześnie rozpoczynać woj­
ny z Moskwą. Bajka ta, jak i wiadomość o pol­
skich okrucieństwach, nie zasługiwałaby na spro­
stowanie, gdyby nie była powtórzoną w dzien­
niku tak upowszechnionym jak Figaro. Co się 
tyczy współczucia, istniejącego pomiędzy Fran­
cją a Polską, jest ono tradycyjne, wiekami u- 
święcone, i skłamane bajki nie są w stanie go 
osłabić.®

A przecież Moskale ciągle bajki o Polakach 
rozpuszczają i spodziewają się niemi osłabić i 
zniszczyć tradycyjną sympatję. Ambasador Or­
łów, bawiący w tej chwili na dworze kopen- 
hagskim, dokąd go wezwał moskiewski następca 
tronu na naradę w przedmiocie przyszłej koa­
licji przeciwko Niemcom, wielki kładzie nacisk 
ns. propagandę tego rodzaju we Francji. Żaden 
z jego poprzedników nie umiał tak zręcznie po­
ciągać Francuzów ku Moskwie jak on. Słodki, 
uprzejmy, dostępny, uczynny a hojny, gromadzi 
u siebie Francuzów odznaczających się wpły­
wem lub talentem i umie tak kierować ich u- 
mysłami jak mu potrzeba. W  salonie jego snują 
się nici przyszłych, może niedalekich wy­
padków.

Wiadomo, że gdyby nie pomoc Moskwy, 
która zueutraliżowata Austrję, nie byłyby Niem­
cy mogły w r. 1870/1 pokonać Francji. O tej 
pomocy udzielonej Niemcom zacnowują przyja­
ciele Moskwy roztropne milczenie, —  za to, o 
raniemaaem ocaleniu Francji przez Aleksandra 
II. w r. 1875 szeroko się rozpisują. Pan D a u ­
d e t, brat powieściopisarza, zamieścił właśnie 
w Fig arze wyjęty z papierów księcia Decazes, 
ministra spraw zewnętrznych, opis ówczesnej 
dyplomatycznej sytuacji, z którego się pokazuje, 
że Bismark wziąwszy za pretekst nową orga- 
uizaiję armii francuskiej, chciał Francji wypo­
wiedzieć wojnę, — lecz powstrzymanym został 
przez Gorczakowa i jego pana. Dscazes tak pe­
wnym byt, iż utrzymanie potężnej Francji jest 
w interesie Moskwy, iż miat zamiar w razie iu 
wazji Niemców cofnąć armię francuską za Lo 
arę i obojętnie przypatrywać się pustoszeniu 
północnej części kraju, dopóki nie nadejdą woj­
sk i moskiewskie. Był on tegc zdania, iż widok 
ku upadkowi nachylonej Francji będzie najsku­
teczniejszym sposobem szybkiego sprowadzenia 
armii moskiewskiej na pomoc. Bismark zaprze­
cza, jakoby miał zamiar w r. 1875 wypowiedze­
nia wojny Francji, nie przeszkadza to jednak, 
iż nikt mu nie w ierzy a Moskale z mniem tne- 
go ocalenia zrobili iuteres dla swojego wpływa 
we Francji.

Rozmowa redaktora dzienuika Soldl z Gor- 
czakowem w Baden Btden. pokazuje jak wysoki 
procent umie kanclerz carski wyciągnąć z tego 
interesa. Swoją przychylność dla Francji, rady 
jakie jej udzielał „aby była potężną® i usługi 
jakie jej od lał, zrobiły go nienawistnym Bis- 
markowi. Gorczaków więc przybrał minę mę­
czennika, cierpiącego z miłości dla republiki 
francuskiej prześladowanie gazet niemieckich. 
Rozmowa ta zrobiła ogromue wrażenie, zwła­
szcza, iż potwierdza pogłoski o różnem koali­
cyjnym grupowania się mocarstw. Czuć z niej 
bliską burzę i widać Wyłaniające się z ciemno­
ści przymierze Francji z Moskwą.

Francuzi oportuniśei pewni są, że wojna 
wybuchnie pomiędzy Niemcami a Moskwą zaraz 
po śmierci Wilhelma, £tóra zapewne długo na 
siebie czekać nie każe, i rachują na to, że przy 
pomocy cara odzyskają utraconą Alzację i Lo­
taryngię. Tej nadziei nie podzielają radykaliści 
i gdyby oni mieli przyjść do władzy —  pro- 
jekta przymierza moskiewsko -francuskiego nie 
byłyby wykonane. Tjrmczasem jednak oportnni- 
ści trzymają się mocno przy sterze. W przewi­
dywaniu, że w razie wojny Moskwy z Niemca­
mi, podniesieuie sprawy niepodległości Polski 
zniweczyłoby spodziewane dla Fraucji skutki z 
zatarga moskiewsko-niemieckiego, starają się 
wszelkiemi sposobami odjąć sprawie naszej ów 
wielki urok, jaki jeszcze dotąd u ludu francu­
skiego posiada, pomimo ciągłych a niegodnych 
wycieczek i kalumnii szerzonych na Polaków w 
dziennikach oportuuistycznych. Tej to taktyce 
trzeba przypisać pojawianie się takich artyku­
łów jak wyżej wspomuiaDy artykuł Figara.

Konstantynopol d. 17. września.

Sprawa grecka nie zdaje się wcale kłopotać 
Porty. W  miejsce łagodzenia rzeczy, przeciwnie 
okazuje ona coraz bardziej wojownicze usposo­
bienia. W  zeszłą niedzielę odpłynęło ztąd do 
Prewezy 2.000 doskonale wyćwiczonych i z o- 
gniem obeznanych żołnierzy; oprócz tego dwóch 
wyższych oficerów powiozło tam znaczną sumę 
gotówki dla rozdania jej wojskom tam stojącym. 
Tymczasem rząd grecki nadesłał tu d. 14. in­
strukcje dla swych komisarzy, polecając im, aby

nie zrywali kouferencji, lecz prowadzili dalsze 
rokowania na zasadzie protokołu X III. traktata 
berlińskiego, a gdyoy pótnomocnicy tureccy ob­
stawali stale przy swojem tłumaczeniu ducha te­
goż protokołu, to aby ostateczne rozstrzygnienie 
pozostawili sądowi mocarstw, podpisanych na 
tymże traktacie. Nieobecność sir Layarda, zapo­
wiedziany wyjazd p. Zichy i ks. Łabanowa, sta­
ną się bezwątpienia powodem nowej zwłoki, o 
którą dostojnicy tureccy usilnie się starają, 
przekonani, że sir Layard nie zostauie odwoła­
nym aż po upływie 18 miesięcy, potrzebnych mn 
do uzupełnienia lat służby, aui też nie będzie 
przeniesionym na inną posadę, bo wakującej, je­
mu olpowiedmej^niema. Trudnoby jednak uwie­
rzyć temu obliczeniu, żaden bowiem rząd nie 
wahałby się zmienić swego pełnomocnika, jeźli- 
by to interesom jego potrzebne było.

Wiadomości z Rumelii wschodniej nie są za- 
dawalniająee. Emigranci tureccy, którzy powró­
cili do siedzib swych w Ajdos, znaleźli w czę­
ści swe domy zniszczone, w części przez Bułga­
rów zajęte, a z tych ci ostatni ustąpić nie chcieli. 
Turcy udawali się do władz miejscowych, lecz 
te zwłóczyły, niechętnymi w wymiarze sprawie­
dliwości się okazywały, tak że zniecierpliwieni 
mahometanie gwałtowniej własności swej dopo­
minać się zaczęli. Uzuano słuszne te żądania 
za zuchwałość, bunt, a Bułgarzy wzięli się do 
kamieni, kijów, i bezwględnie na wiek lub płeć, 
upominających się wyprzeć zamierzyli z miasta. 
Ztąd nastąpiła bójka, a nadbiegła milicja rume- 
lijska zamiast uspakajać zwaśnionych, wzięła 
czynny, zbrojny udział, popierając opór mie­
szkańców bułgarskich. Walka naturalnie skoń­
czyła się z wy cięż t we m zbrojnych nad prawie 
bezbronnymi emigrantami. Strata jednak w za­
bitych milicjantach wynosi kilkanaście osób, 
iczba poległych Turków niewymieniona, rannych 
z obu stron niemało, o wielu atoli wiedzieć nie 
można, bo się w prywatnych domach ukryli. Co jest 
jednak godnem zastanowienia, to to, że raport 
urzędowy donosi o 15 zagubionych miliejautach, 
tak jak się o tem mówi, gdy się opisuje straty 
na polu bitwy poniesione, a nie chce się przy­
znać do pobranych przez nieprzyjaciela jeńców. 
Tu przecież Turcy milicjantów w niewolę za­
brać nie mogli, i diatego przypuszczać należy, 
że liczba poległych rzeczywiście jest znaczniejszą.

Postępowanie to wojska, utworzonego dla 
utrzymywania porządku i spokojuości, a w mor­
dzie bezbronnych wawrzynów szakającego, roz­
wolnienie karuośei we wszystkich drużynach, 
rozzuchwalanie ich przez własnych oficerów, 
spowodowało jenerała Streekerado oświadczenia 
Alece baszy, że jeśli prawo życia i śmierci da- 
iiem ma nie będzie, z posady zajmowanej się u - 
snnie. Aleko nie dał jednak dotąd odpowiedzi... 
zwleka... a tymczasem przybyły tu jenerał Vi- 
talis pisze obszerny memorjał, wykrywający 
mnóstwo miejscowych intryg, i bardzo niepo­
chlebny dla jeneramego gubernatora. Memorjał 
ten, dorzucony do niezadowolenia Porty i zn­
pełnie nieprzychylnego usposobienia dla Aleki 
komisji europejskiej, bardzo być może, iż spro­
wadzi odwołanie baszy, grającego rolę raczej 
dyplomaty, nie zaś skrzętnego i dbałego admi­
nistratora

Listy prywatne z Dobruczy opiewają nie­
zadowolenie ludności z rządu rumuńskiego, wpro­
wadzającego wszędzie szkoły rumuńskie z na­
der małem uwzględnieniem miejscowych naro­
dowości. Najazd żydów niezmierny. Przed wojną 
np. w Tulczy liczono tylko 300 głów, dziś licz­
ba ich wzrosła do 8000, zakupują oni domy 1 
place puste, budują, zakupili rybołostwo na 
Duuaju za 200.000 fr. i uciskają obecnie ryba­
ków. Wołosi, co tak bardzo nie lubią żydów, 
co przeciw nim Europę oburzyćby chcieli, z 
przyjemnością jednak pobierają od nich bakszy- 
sze, za które pozwalają im wszelkich dopuszczać 
się nadużyć. Za parę lat Dobrucza ma nadzieję 
stać się nową Judeą, Palestyną... dopóki nie 
stanie się prawdziwie republikańską!

W yprawa nad Lim.
Specjalny sprawozdawca Pres*y pisze z obo­

zu pod Banią d. 9. bm.: Wkroczenie do dzielni­
cy Nowobazarskiej stało się wczoraj faktem, i 
tym sposobem zrobiono jeden krok dalej w kie­
runku naszej misji, tak, że dzień 8. września 
będzie na przyszłość w rocznikach Austrji zapi­
sany jako jeden z najsłynniejszych. Północna 
kolumna jen. Obadicsa, wyszedłszy z Wyszegra- 
du, uskuteczniła okknpację w sposób najpomyśl­
niejszy, jak tylko można było myśleć z wyjąt­
kiem drobnej różnicy przy oznaczeniu lin ii od­
graniczającej pomiędzy wojskiem austro-węgier- 
skim a tureckim pod Banią. Jen. Obodics ze 
sztabem brygaduym wyruszył o godz. 7. zrana 
z Wyszegradu. Wszystkie wojska i komendy wy- 
maszerowały już przed tera, o ile nie były od 
dawna na samej granicy ustawione.

Powietrze było dżdżyste i mgliste. Im dalej 
jednak posuwaliśmy się, nastawała pogoda, a 
przekroczywszy o godz. 10'/, zrana Bieło-Brdo, 
mieliśmy uajpiękuiejszą pogodę, od południa na­
wet upał przykry. W czasie marszu sztab bry- 
gaduy wyprzedził kilka kolumn jucznych, które 
wiozły amunicję, prowiant, namioty itp., mate- 
rjał wojenny, następnie oddział sygnałowy nr.
2, zostający pod komendą porucznika Lukanca, 
nakoniec 4. baterję górsaą 12. putku artylerji, 
komenderowaną przez porucznika Jannicsa. W 
różnych punktach gościńca, móanowicie przy mo­
stach pracowały oddziały 14. kompanii inżynier­
skiej (2 pułku), którą dowodzi kapitan Hojny. 
Tenże przyłączył się w Bjeło-Brdo do sztaon. 
Z tamtej strony przesmyku tego spoczywał chor­
wacki batalion strzelców nr. 31. pod dowódz­
twem podpułkownika Raslicsa. Również obozo­
wała tam pod namiotami większa część pułku 
Parma nr. 24. pod tymczasową komendą majora 
Scnlffuera. Oba te oddziały wojska, miały roz­
kaz, urządzić swój pochód tak, aby przed godz.
3. popołudniu były gotowe do przekroczenia 
granicy przy moście ua Uwaczu. W tem miejscu 
już poprzednio znajdował się wysunięty pierw­
szy batalion piechoty Parma pod dowództwem 
kapitana Biernatka, tudzież trzeci szwadron hu­
zarów pułku Edelsheim Gyulai nr 4. pod rozka­
zami rotmistrza barona Tiirkheima.

Po 5% godzinnej jeździe sztab brygady 
stanął w obozie tych wojsk o godz. ‘/j 1 popo­
łudniu i jen. Obadicz zaczekał tam na koncen­
trację reszty kolumny. Gościniec z Wyszegradu 
do mostu Uwackiego był dość dobry, i z wy­
jątkiem kilku miejsc zatarasowanycn obsypiska- 
mi, nawet kołami można było przejechać. Droga 
snuje się wzdłuż strumyków małych nazwiskiem 
Rżawa, Brawa i Strebacz, i niewielkiej rzeczki 
Uwacz, która w tem miejscu stanowi granicę 
pomiędzy Bośnią a baszalikiem Nowobazarskim. 
Okolice bardzo piękne. Po lewej i prawej wzno­
szą się pod niebiosa bądź góry lesiste, bądź 
nagie skały. Z powodu mnóstwa zakrętów co 
chwila nastręczał się oku nowy widok wspa­
niały. Dolina i stoki pagórków są średnio obro­
bione. Tu i ówdzie pracowano nad odbudową 
zburzonych domów i chat. Przeważnie jednak

widzieliśmy ruiny — spalenisk?. Gu czasu *1' 
cuchu walki powstańczej w r, 1875 Serbowi* 
niszczyli tu wszystkie posiadłości mahometan-
skie, a mahometanie burzyli siedziby m ieszkań  
ców chrześciańskich. Ludność chrześciańska
mahometańska uszła, tamta do Serbii, a ta a 
Nowego Waroszu, Sienicy, słowem na P°*a I!!a 
w głąb baszaliku Nowobazarskiego. Od niedaWU 
dopiero zaczynają wychodźcy powracać, i 
kładać dłoń do odnowy swoich siedlisk. Jak*?! 
wiek tedy przyroda wydaje się piękną, to Je‘ 
dnak niesłycnane ślady spustoszenia i uder®? 
jąco rzadkie zaludnienie mącą przyjemność W> 
doków.

Jechaliśmy przygnębieni w milczeniu, i 
ko miejscami jakaś osobliwsza ruina lub 
scowość baśnią ludową ukraszona napomyk*? 
inne myśli, i pobudzała rozmowę. Nad wsz&**\ . 
wyraz malowniczo grupowały się skały koło W  1 
brania, gdzie płynąca od wschodu ze Sef% 
Rżawa pomiędzy Stolacz- a Bieło Brdo spieU10' 
ną smugą dobywa się z pod ruin zamczyska 5“ 
bruńskiego, gdzie niegdyś, kobieta z domu 
skiego jak druga Judyta przynęciwszy sułt»0* 
do siebie, przyprawiła go o zgubę. W  inflet 
miejscu zuowu zburzona kaplice chrześciań9*1 
stoi naprzeciwko rozwalonego meczetu, sterc*V 
cego odłamami minaretów. Na przeciwległy1' 
ścieżkach górskich pomiędzy Bieło-Brdo a B*! 
brenowaczew przedzielonemu głębokim jarem, . 
którym na spodzie szumi U wach stoją czarta*!; 
z jednej strony austrjacki, a ztamtej strony / 
tej chwili jeszcze turecki. Karauła austrja®*.  ̂
świeżo obielona, podobna do małego forta 
nratyńskiego — turecka zaś czarna, obszarp*®4 
jak czartak nad Sawą. Oto wybitniejsza char**' 
te-ystyka okolicy.

W  obozie przy moście uwackim, nad któf® 
go naprawą właśnie robili jeszcze żołnierze j®! 
żynierji, za przybyciem sztabu nastał żw*f^ 
ruch. Wojsko spożyło objad. Oficerowie .bataty0 
nu piechoty Parma siedzieli jeszcze przy jed*e' 
niu wszyscy razem pod drzewem, na któr®#1 
gałęziacli nakładzione było siano dla więks*®* 
cienia. Pod innem drzewem, przy zaimproyfi*®' 
wanym stole z ławkami oficerowie od huza*^* 
pili kawę. Pomiędzy nimi spotkałem star®#0 
znajomego, podporucznika Kappy, który ni®^' 
wno jeszcze w Serajewie pełnił słnżbę oflc®14 
ordonansowego przy księciu Wirtembergskinb 4 
teraz na własną prośbę bierze udział w wypf4 
wie nowo-bazarskiej. Huzary opanowali nas 
tych miast, i co tylko obóz mógł dostarczy®* 
ofiarowauo jen. Obadicsowi i sztabowcom 
ze mną, przyczem naczelnik szwadronu ro®, 
honory gospodarza, a porucznik Kappy skł*^4 
dowody swojego uzdolnienia kucharskiego. 
pomocy pobliskiej karczmy na granicy 
bazarskiej dostaliśmy nietylko p rzyzw o ita  
rosołu, ale podano nam także sznycle woł®^° 
doskonałego gatunku. Dobre cygareta, wyśmie®*V 
kawa, żywa rozmowa uprzyjemniły nam obj8  ̂
Minęłs godzina z okładem, gdy nagle ir*®b4 
było przystąpić do okupacji sandżakn No#c®^ 
żarskiego. O godz. 2. popołudniu przybył* . 
obozu kalwakada typu prawdziwie tureckiego 
tamtej strony Uwacza. Był to kaimakain n-J*®' 
wego Warosza Snlejman bej, komendant pogra, 
mczny w randze bimbaazy (majora), jasb*8® 
(kapitan) i jeden notabel z Przyboju, z liczny®1 
orszakiem jezdnych, a także pieszych —  ni*8' 
mów. Zrana bowiem na rozkaz jenerała Ob»dl' 
cza komendant obozu nad Uwaczear tj- leapit8® 
Biernatek z pułku Parma, zawiadomi* pisemn1/ 
granicznego komendanta tureckiego, że *  
wyższego polecenia naszego cńsarza w myśl P0' 
stanowień traktata berlińskiego, i na mocy zi' 
wartego z Turcją układu, wojska cesarskie wkr°' 
czą do sandżaku. W skutek tego funkcjonwj® 
sze tureccy jaw ili się w naszym obozie, abysl® 
porozumieć co do stosunków lokalnego rozgr*®1/ 
czenia. Okazało się przytem, że turecki kom®®! 
dani, pograniczny, nie miał dostatecznych i® 
sirukcji. Podczas kiedy jeL. Obadics stosow»; 
do specjalnych umów z Husui baszą miał r0K 
kaz, zaraz w pierwszym dniu marszu posuu*1 
się tak daleko, aby linię marszową ku Priep® ; 
zajęciem stosownej pozycji przed Banią milfi8® 
nie zabezpieczyć, to komendant turecki oświ8'!' 
czył, że ma rozkaz cofnąć się tylko do BaOJ 
Jen. Obadics powiedział tedy funkcjonarjnsż^i' 
tureckim, że obie strony postąpią według r®*' 
kazów, jakie mają, i potem dopiero na miej8®4 
zrobią się takie zmiany liny demarkacyjn®/1 
jakie wynikają z dotyczących umów. KomproU11 
ten miał tę konsekwencję sprzeczną z pier^®* 
tnym układem, że na pewnej części terytorjul®- 
mającego być przez nas obsadzonem, obolr n®* 
także tureckie wojska miały się ze sobą stykać 
Turcy zgodzili się na propozycję jen. Obudicż8' 
a bimbasza wysłał natychmiast depeszę do sW® 
jej przełożonej komendy. Po cygarecie i katfi® 
Turcy opuścili obóz.

Tymczasem wszystkie oddziały wojska c ił' 
gnącego nadeszły w pobliże mostu. Po krótki1® 
odpoczynku dał jenerał rozkaz do dalszego p°' 
chodu, naznaczając swojego oficera sztabow ej 
porucznika Gerba, przewodnikiem kolnmny o® 
czoła. O godzinie 3. popołudniu przednia straż 
przeprawiła się przez most, a w 18 minut pć' 
źuiej jen. Obadics przeszedł go z głównymi od' 
działami. Po tamtej strouie ci sami funkcjon*' 
rjusze tureccy, którzy byli u nas w obozi®i 
przywitali go z uszanowaniem, i przyłączyli si< 
do jego orszaka. Zaraz ta, mostem kapela pułk® 
Parma zaintonowała marsza Raaeckiego na zuak. 
że wojska cesarskie na nowej ziemi zaczęły ma­
szerować na czele "kultury i cywilizacji. Dach 
świecił z ócz wszystkich i z oblicza, jednakow®ż 
ani jednym głosem wojsko nie wyraziło tego U' 
sposobienia.

Chociaż bez rozkazu, każdy zważał na obe­
cność maszerujących razem Turków. Przy odgł®' 
sie muzyki szliśmy wesoło naprzód. W  pół g®' 
dżiny byliśmy nad Limem, do którego Uwac^ 
wpada. Lim głęboki do pół chłopa, szeroki ja* 
kanał Dunaju pod Wiedniem, ma łożysko kami®' 
mste, a nawet bystry. Po obu stronach strom® 
zielonością okryte góry ; przed nami jak ścian* 
Biecz-Wrch. Wkieranku rzeki odsłaniała się cu­
downa perspektywa na góry Jaworskie z konfi­
guracją na wskróś alpejską, tylko bez lodowców- 
U wstępu do Pryboju powitał nas mudir na czel® 
starszyzny gminnej uniżonemi ukłonami moda 
mahometańską. Mieszkańcy stali po części wzdłnż 
drogi, spoglądając z przychylną ciekawością, p® 
części robili około naprawy swych domów, F® 
części spokojnie zajmywaF się czem iunem. Nie­
którzy z własnego popędu podawali wodę na­
szym znużonym od skwara słonecznego żołnie- i 
rzom.

Kupcy mahometańscy wyglądali ze swoich 
handlów bez najmniejszych ślaaów jakiej kol wi®* 
obawy lub trwogi. Do południa Stał tam jede® 
cały batalion turecki. My zastaliśmy tylko j®' 
den pluton, który oddał nam honory wjskow®- 
Zauważałem rzecz osobliwszą, że tak oficeD 
dowodzący tym piatonem z dobytą szablą, ją * 
i bimbaszi, który nam zrobił wizytę w obozit? 
nbrani byli w lekkie surduty cywilne. Zresztą  
żołnierze tureccy mimo poszarpanych unifbr*



feAw nie robili pod względem wojskowym ziego na familia, sąsledzi z bliska i zdała, obywatele z stwu, czy centralistycznema czy ugodowemu,] Cetynia d. 19. września. Z powoda za- 
tfeen iS . O godz. 5'/, popoladniu gros bryga- lóżLjch okolic a nawet i miasta Poznania, liczne byłaby istotnem waicholstwem. Stronnictwo, na burzeń w Newesiniu zarządził książę najści- 
dy naszej przemaszerowało przez Banię. Tu jen. duchowieństwo, panie i^mężczjżni, zebrali się w którem ministerstwo istniejące jedyni^ opierać gejszy dozór na granicy, skompromitowau-ch

za 
li^zą

zaledwo 200 ludzi.
Bukareszt d. 20. września. Posiedze-

kapitanowlPoleci] 
fiaty.

IroiiH linowa i a k m .
Dnia 20 iorzeb ia.

przy wyniesieniu zwłok przemówił do zgroma-' mienia się z niem iśtmećby nie mogło, 
dzonycb ks. Merkel. W  wymownych słowach skre­
ślił żywot śp jenerała, przedstawiwszy go jako 
wzór syna i wzór ojca.

Po przemówienin włościanie w świąteczne na­
rodowe przybrani stroje wzięli na barki swe tyle 
im drogie zwłoki śp. jenerała. W  ponnrem milczę-

* Przypominamy, ze dziś o gudz 6 . odbędzie niu ciszy wieczornej postępował żałobny, kilkoty- 
w *ali ratuszowej posiedzenia Komitetu obszer- sięczny kondnkt do poblizkiej kaplicy, wybudowanej

hląjszego. v parkn choryńskim. —  Tu złożono trumnę na wy-
*  Zdtomadzenia wyborców miama Lwowa odbę- ( « >ki katafalk, przybrany we wieńce i liczne jarzą­

cą się w niedzielę dpia 2 1 . września b. m. o go- ce się świece, 
tainie 4. popołudniu.

Dla Śródmieścia: w sali ratuszowej, przewo­
dniczący : Dr. Jnlinsz Popiel. Zastępca: Edward 
Blotnicki.

Blowitz, znany paryski korespondent Time- nie j  - }ó  ^  ci rozprawy UŁd 
««, omawiając mający w tych dniach nastąpić • , . , .. ^
zjazd Waddingtona z Salisburym, pisze między r®witją konstytucji, Wernesko oświadcza.
innemi co następuje: „Cała walka prasowa mię- Rząd zastraszył kraj, wypowiadając, że Ru- 
dzy Moskwą a Niemcami, cała ta ostentacyjna munia będzie zagrożona w razie, jeżeli Izba 
nienawiść Bisu arka do Gorczakowa, jakotei i nie zmieni artykułu V II. konstytucji według

“  iglię, jest to wszystko koniec końców niczem j wł  czysto wewnętrzną, mocarstwa zatem nie 
więcej, tylko dyplomatyczną komedją, mającą mogą wymagać od Rumunii, aby żydom wię- 
na c*lu wyciągnąć Francję z rezerwy i zade- cej dała niż dać może. Upraszam więe Izbę, 
nuncjować ją pized światem z teiu, że ona pra-1 abv przyjęła projekt większości, które za-

^  1 i,ltr so;marka, zmierzający do skompromitowania Fran-; narodu. —  Minister Kogolmczano oświad- 
cji i rozbicia istniejącsj między nia a Anglią cza, że rząd wniesie projekt, zawierający 
zgody. Już to nie pierwszy raz prorokuje B is - i nie emancypacje massy żydowstwa, jak się 
mark z wrzekomej skłonności Francji do sojuszu Wernesko obawia, ale załatwienie, tak in- 
z Moskwą zysk dla siebie wyciągnąć i poiozuić kraju jak j .™ m o m  Euruuy od-
Francję z Anglią. Nin pierwszy tez raz w ydo-r ;  J ^  .
bywa on na świ uło dzienne wrzekomą swą nie- powiadające. Minister spraw wewnętrz- 
nawiść do Gorezakowa, w którą co do mnie.nych dodaje, że w razie przyjęcia projektu,

rząd spełni swoją powinność, ci zaś, którzy- 
by go odrzucili, zwaliliby ciężką odpowie­
dzialność na ciebie. —  W  poniedziałek dal­
szy ciąg rozprawy.

Londyn d. 20. września. (Urzędowo) 
Wicekról Indyj zawiadomił emira afjjańltie- 
go d. 7. bm. o naiychmiastowem wysłania 
silnej armii na odsiecz. Emir odpowiedział 
d. 11. bm., iż ma nadzieję dowiedzenia An­
glii swojej szczerej przyjaźai, i że trzyma 
się od ośmiu dni tylko przekupywaniem i 
mistyfikowaniem rokoszan, do których i wy­
socy dyguitarze należą.

ao,

Gospodarstwo przem i handel.
„K o tw ic a "  (der Anker), Towarzystwo nbez-

D l a l  części: w czkole im. Elżbiety. P rzeto-’ Pieczetl na ż7cie J ren‘ J we Wiedniu. (Generalna 
•Uczący: Wiktor Św istaki. Zastępca: Karol W i- . reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańsaa 1. 8 .) W
dl.au

Dla II. czę-ci: w tzkole św. Anny, Przewo­
dniczący: Felins Piątkowski. Zastępca: Pawłow­
ski Karol.

Dla III. części: w szkole św. Marcina. Prze­
wodniczący. Dr. Kaicz Maks. Zastępca: Pilarski 
Aleksander.

Dla IV. części: w szkole św. Autuuiego. Prze­
wodniczący: Kulczycki Teodor. Zastępca Wajda 
etotr.

Lwów dnia 18. wrze=uia 1879.
Przewodniczący: Dr. Jul. Popiel
Sekretarze: Edward Blotnicki. Karol Oro-

*wn.
" Jutro w niodrielę duła 21. września ostatni 

U t f i  otwartą będzie Wystawa sztuk pięknych — 
W auli szkoły politecbmcznoj. Wstęp 10 ct. od osoby 

* W « wtorek popołudnia przechadzał się re- 
proientaut jeoacgo z największych domów handlo- 
W*8b w GUwiumtli na Górnym Sal«aku, który przy­
był do Lwowa na dni kuka z powoda targn zbo 
*oWwgo, pa wałach Hetmańskich, gdy nagle zatrzy­
mań/ został przez pewnego żyda, który rościł so-

miesiąca sierpnia r. b. wydano 351 polic z kapita­
łem złr. 618.966, a zatem od 1 stycznia 1879 r. 
wydano 3305 polic na złr. 6,230.813.

W  upłysionym miesiącu zebrano premij zlr. 
108.048 — wkładek złr. 100 916 — w 6-miesię- 
cznej operacji, t. j. od 1. stycznia 1879 zyskano 
premij i wkładek łącznie złr. 1,780.204.

W  skutek wypadków śmierci wypłacono w ro 
kn bieżącym złr. 410.382 — zaś od istnienia towa­
rzystwa złr. 8,839.034,

Fundnsz gwarancyjny złr. 30,342.287 ct. 6 . 
W iedeń 18. września. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 1980, zabitych wieprzów 134,
zabitych owiec — , żywych owiec 5989, jagniąt 
— , nierogacizny galicyjskiej 169o, średniociężkich 
węgierskich — .

Cielęta płacono 40 do 55 zł., zabite — ■ do
— z ł . , zabite wieprze 44 do 48 z łr ., żywe
owce węgierskie 36 do 48 złr., strzyżone owce
—  do —  zł., czarne w grnbej wełnie —  do —  
złr. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę —  do
— zł.

Galicyjska nierogacizna 30 do 38 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 33 do 35 zł, za

przynajmniej, nigdy na serjo nie wierzyłem i 
nie wierzę. Wszystka to jest bismarkowska ko- 
tnedja, i Francuzi powinni się przed nią mieć 
bardzo na baczności. Trzeba bowiem ani na 
chwilę nie spuszczać tego z oka, &e Fr wcj& 
była, jest i długie jeszcze I tu a będzie główną 
przyczyną trosk Bismarka i .głównym objektem 
jego planów. Dlatego też Francja powinna z 
najzupełniejszą obojętuością przyjmować umizgi 
moskiewskie."

W Londynń przypuszczają, że napisane to 
jest z inspiracji gabineta francuskiego. Nam się 
jednak przeciwnie zdaje. W tym ustępie więcej 
bowiem czuć obawy przed franko-mockiewskim 
sojuszem, niż przed meżebną za ten sojusz zem­
stą Bismarka. Zresztą znane są przecie przy­
jazne stosunki od czasów kongresu berlińskiego

bic 4o niego pretensję o 50 z>, jako niby resztę ~  uu ~  " W * " " *  “ • “  żydkaOpperna. zwanego Blowitzem, 2 Bismar-
Weżytości z jakiegoś . iwuego interesu zbożowego . 100 ^w e j wagi. kiem. Któż bowiem, jete li me on pierwszy wy-

J < . 5 . . V  I Na wczorajszym targu płacono woły 527 , — dobył był przed rokiiem na świat nienawiść
P, Dauzige., bo tak ę “ 7 ^  lta“ 1; 55 zł., paszowe 52 do 62U  zł. istniejącą między Bismarkiem a Gorczakowem.
V jkł^  &rm*' zamienił z nlm kilka 8ł6w’ po kt6' Wilhelm Amtromcz. j Wszakże świal dowiedział się o niej dopiero z

Cafó Stierbiick. tej jego rozmowy z Bismarkiem podczas kon-
-------------  gresu, którą on dopiero zeszłej jesieni w Time-

Tologjw Gaz. M .  1 onlat. fiaiotóci . serjo w tę nienawiść nie wierzył ! Za nadto w
Telegramy do dzienników wiedeńskich, stre-. *em wsz^9tk*ein Je8t ^rQtactwa.

«>tb żyd odszedł. Nie miuął jednak kwadrans, gdy 
p; D. wstrzymany zastał po raz wtóry, tym razem 
Fkses porządnie ubranego człowieka, który mu ka- 
■U iść za sobą do policji. Niechcąc stawiać oporu 
I Ule wiedząt zresztą o co idzie, ndal się za nim 
do poliąji, gdzie się dowiedział, że zawołany został

skargę owugu żyda, który z nim mówił na wa- szczające czwartkową mowę Smolki, są tenden- j  
łach. Fo krótkiem wyjaśnieniu rzeczy pozwolono' cyinie niedokładne ldD przekręcone. Nie będzie- ^ 8- Batteuberg pragnie przypomnieć się 
mu juejśó. P. D. ukończywszy interesa, wieczornym1 my ich szczegółowo prostować. Mowa Smolki by- Europie i w tym celu Urzącza w tych dniach 
l-cclągiem chciał wyjechać do Krakowa. Zaledwie ja wysoce polityczną, powiedzianą nietylko dla zj az(f dyplomatyczny 2 ks. Karolem rumuński " 
JodntJt przybył na dworzec został wstrzymany; wyborców lwowskich lecz przeważnie dla Wie- w Bukareszcie, poczem na Widdyń uda się do 
t.—-  -----  — « «  ir«i«ł i z , - , -----------j ------------------- Belgradu.P»«ez ajenta policyjnego, urzędującego na kolei. ] nia Nakreślił on w niej przedewszystkiem sta 
Lmmiio były wszelkie tłumaczenia 1 protesta, skoń- (a 0wisko, jakie Koło poLkie w obecnych stosnn- 
**yło się u« tern, że p. D. niechcąc spóźnić się na kach zająć powinno, a które w głównych zary- 
podąg złozył w ręce nrzędniaa policy *rego 1 0 0 (sach zgadza się z tem, co jako z a d a n i e  K o- 
łwbU <tnnych banknotów idemial jr z j iiobie) i tym j a p o l s k i e g o  świeżo skreśliliśmy. Pośredni- 
■pusobum się uwolnił Podajemy fakt nagi, nie do- ; ezy)4 w utworzeniu wielkiego stronnictwa auto- 
iąjąc ze swej strony żadnych komentarzy, do ' nomicznego, nakłaniając do umiarkowania poje­
dzenia władzom wyższym. Jest to nadużyje n i-idyncze frakcje anticentralis-yczne, tak aby tyl- 
« sun nieusprawiedliwione, tem szkodliwsze, że po- ko podejmowano, co do przeprowadzenia jest 
dobny spo.ób postępowania odstraszyć może na możliwe —  oto główna myśl mowy Smolki. Z
Prńrszłość kupców zagranicznych od przynycia do j pj ywa, że nie uaUży na esntralistach

, 'szukać odwetu, lecz sprawiedliwie postępując,
Gdy w aŁutek Lutu pana Danziger« jeden z njc nje czynić, coby istotnym uciskiem mogło 

jego mijomych udał się ze skargą, ńo iyrekr,ora vy(j dja Niemców. Niesprawiedliwością wobec 
Policji we trzy dni po tem zdarzenia, pokazało się, nieniemieckich ładów upadli eentraliści. 
i i  dyrokej. poHcji nic o tem zajściu ani o złożenia j Sprawiedliwością wszystkich a więc i 

•ucjl stnrublowej nie wiedziała. j dla Niemców, ma się dźwigać stronnictwo au-
, ' tonomiczne, a tym sposooem powiększy się i

•— Jaros ław  20. września. (Telgr.) \Vystawa tak zwolenuikami z frakcji- niemieckich. Otóż tej 
W dzia<e ogrodnictwa j»k  p^zczelnictwa i przemysłu myśli mowy Smolki żaden telegram
lamowego nadzwyczajnie wspaniała. , ~rnpo1- inie jwowski do pism wiedeńskich nie wypowiada, 
przeendowne V ,, stawa przedłużona do poniodział-  ̂Również pomijają te telegramy oświadczenie 
ka. Udzi&ł wieśniaków i publiczności nadspodzie- gmoijjj co do wolnościowych ustaw i instytucji, 
***7- których obronę i dalszy rozwój jako zadanie

—  W W ojs ław iu  w pow Mieleckim, żona ku- swoje i delegacji naszej wskazał.
•diuza dworskiego Jana Opalińskiego, powiła dnia | Przywykli do ciągłej opozycji przeciw cen- 
17. bm. jedno dziecko, a z 17. na 18. bm. dwoje, tralistycznym ministerstwom, nie mogą niektó- 
dzied. Powiła zatem trojaki, dwóch chłopców i . rzy pojąć oświadczenia Smolki, iż należy po- 
dziewczynkę. Nieszczęśliwa kobieta zakończyła źy- pierać dzisiejsze ugodowe ministerstwo tak dłu­
cie w 48 godzin, dzieci zaś zdrowe, ruchliwe (J 4. go) j ak długo ono na tej drodze ugodowej po-

Nowoje Wrtmia donosi, że Orłów, ambasa­
dor moskiewski w Paryżu, podał się do dymisji 
i że na jego miejsce mianowany zostanie p. 
Oubril.

cali wysokości mające) chowają się zdrowo
—  Poznań  18. września. ‘Wczoraj o godzinie 

6. wieczorem niezliczone tłumy Indu, licznie zebra-

stępować będzie, i  nic nie przedsięweżmie, coby 
ua szkodę naszego kraju było. A leż opozycja 
auand meme z góry przeciw każdemu minister-

W y k ła d y
Wszelkich wyższych nauk han­

dlowych, jako to: H a c h h a lt e r j i  
b M k * « r | ,  K u p ie c k ie j  i  g o -  
• p o d u rc z e j ,  r a c h u n k o w o ś c i ,  
n a k ła d a n ia  l z a k o ń c z e n ia  
k s lą ś i  b i la n s ó w ,  c e n te  co r- 
re n te , itp.

Korespondencji w języku nicmieo- 
kim, włoskim , fran cu sku  i angielskim.

Udziela podłng praktycznej i ukró 
c<mcj metody : ręczs za najlepszy rt 
ZOluit. — Kurs dla -am oddzielny od 
4 do 6 godziny.

Blii izych wyjaśnień udziela się 
od godziBy 11 dc 1.

r  H . i d K K Ł E R ,
Dl. Jagielońska Kr. 7.

Trzyjmoje amdenów na i tancję 
s w inem  3385 J- 2

Gastein d. 19. września. Huncjusz Ja- 
cobini odjechał dziś popołudniu. Bawiąc tu 
pięć diii byt kilka razy u Bismarka. („F o l. 
Corr.“ )

Bcirlin d. 19. września. „Nordd. A llg . 
Z tg.“ donosi w telegramie z Wałcza (prze 
kabaconego przez Prusaków na Deutschkro 
ne) : Sąd obwodowy skazał ks. Ledóchow-
skiego na karę 200 marek lub 70 dni w ię­
zienia, tudzież na zapłacenie kosztów sądo 
wych za przekroczenie ustaw majowych przez 
rzucenie wielkiej klątwy na wiernopaństwo- 
wego proboszcza Lizaka.

„Nat. Z tg.u mówiąc o odwidzinach Bis­
marka we WiedniiH wywodzi, że interesa 
Niemiec i Austrji wszędzie są tesame, jak 
zgoda obu tych państw umożliwiła pomyślny 
wynik kongresu berlińskiego i ubezpieczenie 
pokoju, tak też spodziewać się można, iż 
dalsza dobra ich komitywa pozostanie rękoj 
mią pokoju i zawieranie przymierzy zaczep- 
no-odpornych zbędnem uczyni.

W  teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 20. wrześoia 1879

K i n i c h e
Wodewil w 3 aktach z muzyką L. Delibesa. 

Olfenbacna i Lecoqn’a.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

M l» »  J *  »  •
w «  >» •  n •ku**

Banku hipot. gaik. 6 pet. . .
Galie. Zakł. kred. wlośe. 6 pref .

U . L isty dłhlEa »  iOO ile. 
Ogólnego rola. kredyt. Nakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV . Obligi b  100 złr. 

lndesutisaeyjne gsdieyjiUe. . .
Obligacje komunalne Zakł. kr wŁ 6 " , 94
Pożyezka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy Hasti Kranowa . . . .

„ „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dakat ho lendersk i....................
„  eesorshi .......................................

N ap o leon dor..............................
Półiaperjał rosyjaid....................
Bubel rosyjski srebrny . . . .

M v. P»P i«ow y . . .
100 marek niaiiriMUeL . . . .

84 7t Ot 78
91 40 W 26
96 3( 9" 20
98 60 iOO 60

9* — 92 —

99 __ 94
94 -- 60
95 --- 87 .
16 10 20 —
24 — 26 —

6 4i 5 bC
6 51 6 CJ
V 32 9 42
p 60 8 7 2

62 1
1 21V, 1 23*/,
67 6tf 10
99 60 1T0 60
99 Ż6 100 iJC

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
Wiedeń 19. wrześnu 1879. 

godzina 2. ssinut 18. popołudnia.
Losy kredytowe 17C.75. 
Akcje fran.-aast. — .— . 
Unlonsbanz 90.70. 
Nordbahn 225.— . 
Koląj Alfóld. 125.75. 
Kolej Lw.-czer. 136.75 
Rudolfcbahr — .—. 
Węg. obi. p. w zł. 74.50. 
Lo j y z r .  1864 156.75. 
Verkehrsbadk — .— . 
Renta węg. 6 %  94.70. 
Bankvereii> 138.— . 
Losy węgier. 101.50. 
Węg. Ostbahn — .—

Węgier, kred. 25 \ .70 
Angio-austr. ISO —  
Kolej Ka . Lud 235.26 
Kolej Połnd. 83.—  
Kolej Elżbiety 171.£5 
Węg. Nordoatb. 127.50 
Wied. Comnnal.ll4.S( 
Galie indemnlr. 93.40 
Kolej siedmiog. 106 50 
Lu»y tar KLkie 19.80 

Kolej Pańdtw. — .—  
Losy. rubel pap. iJł2’/i 
Marki mmmerkde —
Wmg. gallc. ke,< — .—

W niedzielę dala 21. września 1879 
o gedz. pół da 4tej po południu

Angfclt, córka straganrarzy
Opera komiczna w 3 aktach, z muzyką Lecocq’a, 

przekład p. A. Urbańskiego.
Kapelmistrz p. Jarecki._________  ____

Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 20. aiztbni*. 

godzina 10 adnut 38 pned pełnaniear.
Akcje kredytowe 26130 Anglo-Anstrjaekic 131^0 
Kolei Kar. L id . 235.D0 Kolej Poładuiowc *—.—  
Unionsbank . 91.40 Napoieondof . i  .°6
Lvnfr'. banknoty 1^2 r/i Dsposobimae: oływioao. 

B e r łu  d. 19 września, 
godzina 3 adnit 56 popołidniu.

Bosyj. banka. 212.40 Ak^ja kredyt, . 461 —
Lei xa  05 . 144 60 Galicyjskie , . 10176
Kolei BomiAa 86. ¥0 Awtrjadkle . 173.10

O godzinie 7mej wieczór.

Głośna sprawa
Dramat w 6 oLruraah, pp. D Ennery i Cormon.

K asa  gąllfl. Tow . k redytow egi.
Kipaje. t o t o b ją

*  /, Luty zastawna oprócz kipo-
nów 100 złr. pa . . 91 50 92 —

4*/« Listy zastawna opróei kupo­
nów 100 złr. po . . 84 CO 86 26

Lwów d. 20. września 1878.

fra y ja e h a li dnia 20. września 1879.
HOTEL ZORZA: Arcyks. Albrecht z Wiednia.

Arcyhn Fryderyk z Krakowa. Ekscel. hr. Piret z 
Wi< dnia. Hr. Herberstem z Krakowa. L  hr, Paar BC PODWOLOCZYSK-. z gfównegi daorta o godz. I.

i  • n  r r t i  «  * n r  t r  1 t w  i _ M n A  nnni •  fm  nnonioa irn ir . .  A  t a  r  r%

Poołągi kolefowe.
O d ih tośą  Ł w e w t :

Podług zegaru lwowskiego.
DO KBi F<WPa : o godzinie 10 min K  pned

pociąg pospiesmiy; o godz. 4 m- 58 ra jo  _
osobowy, o godi 5 mmat 9 po południu pooiąg 
mięssany

z Wiednia. Groller z Wiediiia. W. Kopal z Wie­
dnia. W. Osmólski z Władypola.

HOTEL EUROPEJSKI . F. Brzozowa* z 
Warszawy. W. Lacbockl z Tarnopola. A. Micha­
łowski z Krownik.

HOTEL ANGIELSEJ : Dr. J. Weiss z Tar-

rano, pociąt pospieszpy o godunit 12 mu at 40 
po połnd. pociąg rmeaianj ; o godz. 10 mim 8 wl„ 
czór, pociąg mięszzny.

N A D I 9 1 7  N E .
(Preparata Kwizdy.) Jak to w swoim ceaali 4o- 

n o . i  T tt m . ' nosiliśmy, wyrabiane przez c. k. nadwornego do-
nopola R. Bartmański z Leszczyny. H. Treter z W cę , Franciszka Jam Kwizdę w Lu ^euburgl
Laszek. ^ L r ro ir r  . v  jrnwaUti T >„ | wprowadzono preparata wete-yrarekie w Aoglli l

HOTEL K R A K O W S K I. E. Kowalski z 7,u nadzwyczajnym skntkiem w użycie, które to okeh* 
rawna. K. Kałuzniacki z Czerniowiec. St. Zabłocki ze , dB na wielk4 ^  ^
v Pwomiialo I . * * ’ ■z Przemyśla.

HOTEL
Łoziny.

WARSZAWSKI : F. Kislinger z

Lwów, z Izby handlowej. 20 wrześnie 
I. Akcjo za sztukę 

(bez kuponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. (,jJic. po 200 zł. . .

,, kred. galie. po 200 złr. 
n. Listy zaat. za 100 złr.

(bez knpoitc bieżącego).
Tow. kred w*U«. 5 nret. w. a.

234 50 23? — 
^35 50 1S8 -
262 -----
728 —  232 -

91 40 92 26

poświęcają chowu koni, wartość tych wyrobów do­
statecznie zaznacza Takowe zdobyły eonie sławę 
światową i są pod względem narodowo-ekenomk* 
nym wielkiej doniosłości, albowiem prze* prakłjt 
czne nżycie tychże zapobiega się pojawiającym s lf 
często chorobom zwierzęcym, a tem samem podam 
środki gospodarzom dla utrzymania pozrdasogi 
zdrot/: a zwierząt domowych, a w razie chorób śro 
dek leczniczy Przymioty tycn preparatów eą o 
wiele cenniejsze szczególnie po wsiocu, gdzie mało 
znajduje się weterynarzy, częatt i c daleko m.ki) 
Bekają od gospodarstw, gdy przeciwnie tc prepa­
raty we wszystkich znaczniejszych miastach kaoj- 
doją się na składach.

, #  W  ^
kuracyjne Feslawskie

szczepu włoskiego
F t  c o d z i e ń  ś w i e ż e  p o l e c a

i wysyłki na prowincję najstaranniej opakowane całemi ko- 
j j ]  szykami, jaku też częściowo, odwrotnie uskutecznia jf|;

|F. W. KrólikowikiS
S i  t c e  L w o w i e .  3372 2 - 3

W  Z A K Ł A D Z IE

wyclmrao-iMMfDir

I  Y m to r ji Niedziafkowskiej
I  w e  L w o w ie
m przy ni. Jagiellońskiej 1. 7.
^  otwiera się z d. i. października b. r. 

w godzinach popołudniowych o s o ­
b n y  k o r a  p m y i o t o w a w c z y  

n a tn r j s e m ia n r ja lz e j.  
1 3

do
3387

N a jd o sk o n a ls ze  w ę g ie r s k ie
W I N O G R O N A

z Nagy SzólIOs 
przy place tłołnenowskiego w gmachn 

teatra.nym 
Czarne po 40 ct 1 kilo 
Białe po 32 ct. „
Zielone „  28 ct. „
3592 1 — 2 H o r w s t h ,

W  Instytucie naukowym  
wojsk. ni. F iekaraka SI.
rozpoczyna się II. sztsciomiesię- 

einy knrs przygotowawczy do egzaminu 
U  jednoroczsych ochotników z dniem 1. 
| sidzurBika r. b. — Do tego knrsn prey.

{atzezeni bęeą tylko tacy Kandydaci na 
idnoroeznych ocLotnlkow, którzy zdadzą 

sgumin wstępny Egzam.na wstępne od­
bywać się będą od dnia 26. do 80. wne 
śnią r. b.

Instytut utrzymuje takie pensjom,!. 
ZgłsąaA m  stołta co dzień od 4 7 god. 
po południu. 8201 &—15

F. Koestlieh,
dyrektor zakładu.

■kladający się z cztere*h pokoi, kuchui, 
spiżarki, jrzedsionka i obszernej stajni, 
oraz wozowni z ogrodem warzywnym oko­
ło dwumorgowym i sadem o kilkndziesię- 
ciu drzewach owocowych jest w Wojniio 
wie zaraz za czynsz roczny w ilości 1.0 
zlr. do wynajęcia. Woj nilów oddal ny o 
l  mile od stacyj kolejowych w Kałuszu, 
Bnrrztynie i Bnkaczowcach a o 3 mile od 
Stanisławowa. Bliższą wiad >mość powziąść 
można w kancelarji nota^jalnej dr. L. Vra- 
betza w Chodorowie. 3321 1 3

U la  4 . M . A T l f B O W  H E K U  A T I  śmiało polecić można

Londyński skład herbaty
i J u liu s z a  A D A M A  we Lwowie.
| Mianowicie są następująco gatunki tak co do smaku, jakoteż dobrego aromu,

i takowe polecenia godne:
H e r b s t a  c z a rn a ,

w blaszanych angielskich pudelkach,
Congo zwytła funt 160, 2 i 8 zlr.
Moning Congo ft. 2, 3, 4 i 6 zl. 
haysow ft. 4, 5 i 6 zl.
Souchung wyborna 3, 4 ,  6_i 6 zl.
Herbata karawanowa 5, 6 i ®
Proszek  z czarnych  herbat ft- 1-40

Oprócz tego poleca i utrzymuje 
prawdziwe angielskie funt £0 ct. 
s łn m  prawdziwy Jamaica, P o n c z o w a  E u  mąja, Arab. 1 C ognac. 

W in a  francuskie, austrjackie i węgierskie.
R o z o l ls y  krajowe i zagraniczne, mianowicie Starkę 50-letnią. 

Posyłki na prowincję u s k u t e c z n i  iją się natychmiast, nie licząc nic za 
opakowanie szai jwnyu odbiorcom nad z r. 30., rozsyła nię kosztem handlu 
czyli bezpłatnie.

11 er ba ta mieszana,
w ■/ •/ i/ '! funt. paczkach 

Mclange jNr. II. . . . " ‘
Herhata familijna . ,
Melange de Londres . .
Cesarskie Melange . .
Melange de fleurs . .
Prusiek z tych herbat . 
na składzie B ia z k o t y

fu n t z ł  2

a . 3
« s 4
n . 6
s * 6
n - 2

do herbaty

G u m  m l  a n d  F i s e h b l a s e n ,  T k.aQntJ er
j , . lasslichste Panser- Vor

sichtepiaparaton per Dzt 1 bis 6 fl- vcra«ndet d.soret brieflich gegen Blin en 
dung des Betrages das franzósł® ® *1® ® P ® *ła lita t© n  - B a g a z ln  

W ie n . I - -  K a r n t n e r a t r a s s e  3 .   2821 l —'

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganokie, trwałf i tanie.J. *  ct. i,, f b a s k ł ,

stolarze i  topi cery > ... 2810 81—9
założony r. 1886, odznaozony 11 medalami, 

me VI Jednia, Leopoldatadt, obere D o iaw to w se  Nr. PI,
obok Sehólldii of

Albom mebli (pyzzno wydanie) z objatnl eaiami i w  miki z . pr b zł.

n  W O R K U
n a  m i e s z k a n i e ^

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUO MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i przê  
czy szczających krew wo wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 2669 8—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand , we Lwowie tkład wy’ ączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera.

B r u c h b §  l i d e r ,
sowie alle anderrn Bandaaen. Suspcnsorien, Urinhalter, Periodentaschen. Luftpol- 
ster, Reisegeschirre unc hlascnen, Betteinlagen, sowie

K r a m p f a d e r s t r u m p f e
rersendet prompt gegen Nachnahme

I g .  Z ie g e r ,  W icu, I., Graben 29, Bandagenfabrik.
Einfache Bruchbander vor 21/, bis 4 fl.; doppelte v o i 3*/, bis 7 fl. mit and 

ohne Fsder. Massangabe^: Huftenumfang, links-, rechtsseitig oder doppelt, sowie 
Grbsss des Brnches. 2768 " — 10

1 Zm iana lokalu.
Magazyn nowości 

W. K A C Z A N O WS K I E G O
dotąd w Hotelu Angielskim ulica Karola Ludwika egzystająoy,

p r z e n i e s i o n y m  z o s t a ł
na tęż samą ulicę pod Nr. 1. róg ulicy K o p i  r n l k s
(dawniej Szerokiej,) do gmachu Towarzystwa Kredytowego ziemskiego.

Donosząc o tem Szanownej Publiczności i dziękując jak najnprzej- 
miej za doznane dotychczas względy, mani zaszczyt zapewnić, że nsilnem 
mojem będzie sta-aniem, dobrocią towarów obok cen jak najumiarkowań- 
szych na coraz większe zasługiwać zautauie.

Z Wysokiem poważaniem

s -s  W. Kaczanowski.

D o  w y g r a n i a !
30. m ięśn ia

Losy węgierskie
na dochód powodzią dotkniętych 

mieszkańców miasta Szegedami. 
W ygiiua złr P20.C O, 60.000 itd. 

C e n a  l o s n  2 złr.

L  p a ź d z ie r n ik a

L O S Y  K R E D Y T O W E
Wygrana zł. 200 000 20.000 15.000 

i t. ć.
Cena promesy 5 al.

1. paedjiernika 
Losy pożyczki miasta 

W iednia z r. 18? 4.
Wygrana zł. 200.000, SO.oro, 10.003 

Cena promesy 2 ał. 60 ct.

Do n a b y c i a  w h a n d l u  
FR. SCHUBUTHA i S YN A

we Lwowie w Hynku l 45.
2887 1 -3

■
»

o 1 ostrza U>z etni 
o 2 „ z etui
o 2 ostrzicn

0 »0 6 „

0 ® *o 7 „ ..................
Pa*.*, do obciągania tych brzytew od 1 zł. 

2 i 260
Zamówienia na prowincję uskuteoiiua 

ją się. 3377 1 -6

A. *  Tklali i. l i l ia  lelek, iBoki, witrsyfcswki tyreerere, k
■  1 ______  ^  lieei, boafi«, ki .tt, easpentorja, nocniki, pr.epe* I ko-
■  ' ■ ■  1 f |  n r s  W tareere. npkrnty inknUcyjne, poicsocky dU cierpipcyck n>
■J ■  ■ ■  ■ ■ ■  ■ ■ ■  ■  karut cŷ bcL.psduski a&petnis&c powiatrzea1 nocnik* dc
I R  U  ■ ■ ■  III ■  podroiv, Iiwonry, winnr kąpielowe, tcrekkl tońlctowc. osep

m Ł  do Kppilc , puki do pływania, kubki, manierki, aabawki
płiaiCH nadcascs i inne wyroby l. fumi, doiiarcsu

J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,
G u iiin iw aaren -F ab rik s-N ied er la ge , V I I  Stiftgasse 19.

2804 19-?  °  ’

T r z e c ie  zw y c za jn e

W a l n e  Zgrom adzenie 
Towarzystwa spożywczego,

stowarzyszenia zarej. z ograniczoną Doręitą 
odbędzie się w sali ra.uszowej 

d. 2£. września r. b. o god. 8. popołndnin
Porząiek dziesny:

1. Sprawozdanie dyrekcji ■ obrotu intere­
sów Towarzystw. , . . .

2. Przyjęcie do wiadomości zamknięcia 
rachunków z l  clus  od 1. n aj& 1878 do 
3C. czerw »  lo79 i udzielenie absoluto 
rjum Dyrekcji.

3. Wniosek podzisłu zyskn.
4. Zatwierdzenie wyboru dwóch członków 

Dyrekcji.
5 . Wybór 10 członków do Radr wmzorczsj 

jącycł?106 8 n,t^ n» cl cl1 * 2 rezygnu
6. Zmiana §. 53, „  względnie i 8. 34. sta­

tutu.
7. Przyjęcie do wiadomości zakupu, real­

ności na piekarnię i s.L d drzewa ona- 
łowego.

Lwów 13. września 1879.
Eaća nadzorcze :

Jozef Mały, prezes.
1—2 lc o fil Mernnowics, sekretarz.

P r a w d s i w e  
brzytwy szwajcarskie

z pierwszej fabryki
J a ą u e s  J L e c o u ł t r e t

dostać można we Lwowie tylko 
w magazynie

Franciszka GERLICHA
w rynkn, róg Halickiej ulicy, liczbi 22.

złr 2.—
,  2.60 

S.7E 
440 
6.- 
6.50 
660 
7.60

Patentowana 
szczotka do czesania

s stalową izeinelą
Takowa posiada elastyczność 

ze tzczeci, połączoną z siłą gi 
fryzjerskiego. Czyści skórę na , 
łupieżu, sprawia przyjemne i orz- 
uczucie i ucjyla migrenę. Kto się 
szczotka posłagaje, nie może si- 
bez mej obejść. Cena za szczotkę 
szkatrłirą 1.60, Z deseniem t*tc 
1 zł. 80 ct. -  OdsDtzKQLjącym odi 
rabat.

E .  % fw lk e 9
Zakład sprzętów domowych i kneł 
VII, Neubaugasse, Nr. 1. we V

Gm iter Szt&ngret,
przybyły z R u m u n i i  liczący lat 87

k u c h a r z
w swoim faciin bardzo biegły poszukuje 
w Galicji pomieszczenia i prosi o rycłuw 

isdomienie g o , gdyż krótko tylko tu 
zabawić zamierza. Adres M y & la ty c n e . 
poczta M l. liska 3595 l _ ?

C u k i e r n i a  S c h o ł c a
M P r z e m y ś l a  posznknje

dwóch uczniów
do praktyki mającveh lat l l  i akonoconą 

j ! ju  U u ,



D R.Patent.K.K Privileg.
intin ruion

iChcm. Fabr. G. Schalletin,WicnXBez.
N ad  z *  je z d n a , u e za w o u u a  skutecz­

ność urzędów nie stw ierdzonego dr. Z er; 
nera A t n i m e r n t J o n n ,  k o n tyoc je  sie 
W ihem irznej faBryoe przez G. SchallWi 
w  M agdebu rga , naw. i  w najgorszych  w y- 
l, tdkoch r-paracyjn yca  z powodu w ,stepu  
jącego grzyba. U m ie t je  t ź y „ ie  tegoż  przy 
now ych budowach do i <■ >jów, podw alin  itp  
zL a ża ym  dnicui wzratc .D la  lodow n i, t ,o -  
w a row itp , j»st Ancim eru lion  n ieoszacow a ne j 
tra ' g d y i  każdy tym  posm arow any
m ater  i f  drzewny, zostaje zab ezp iec zon y i- 
pd narości gaoczastych , grzyLa , od  zbu­
tw ien ia  i zgn ilizn y .

G u s t a w  H c h a l l e h n ,
cbem. Fabryka we WiedniL
Ł  S iw n e r ia g e r s t r a z g e  ^ r . 137.

28E6 d — 12

P r z e s t r o g a l

E to  zob ie ż v c * v  nabyć. 'Eto tobie życzy nabyć,
*  kaiążia Uuttaowaar,i Dr Aury, meto* | 
aa naturalnego UcisbU *;rpole«ou«>fo 

s n w d i l w e g o

F a m - E x p e l l e r »
żądać:ito b  ,* p , . y  ku , ni# w yraźn ie  

,F ju a -£ x p e l l t r  ■ k o tw icą , ‘ i
baOśjr dokładnie na to, ażeby tnak „kot 
w ty- aa opakowania wyraźnie u» 
pkzedstawlłł. Gdus ago niema, 
r*p»ri t betwi 

i * ż w r  u d r iw ó ć  
dc >k*uda głt 
aa NUruborg,

dema, na leży
'.rtterrt bezwzględnie jako niepraw-
'  ,w » udriwóć °  dać u ę  b
do eUado głównego:

bezpośrednio 
M arien- Iputneke 

T y lk o  te paozki,
r a  k tó rych  s.s zn a jd u je  m arka ra o ry c i-  
u ,  p rzed s taw ia ją ca  -k o tw ic e " , r ę c z ą  
o a  prew daiw aić P a ra -E zp etle r  I 

i  W.. Ad. B IC H TEB  Sl Cle.,
Uad ‘ fe ta  cl t , N d m b e r g , w e W iedn ia  i 

R o tte rd a m ie

o 112 stronni- 
na żądanie

W ynaleziona w r, kSlo

l a s s a  do 
wania

jes t nie prześcign ionym  w  do- 
posadzcs tak m iękkiego 
lub now ej, a podług życzenia 

piękn ie jszy i Vrv.a!y

O .  rJ \  W i n e k l e r

i fabrykowana

frotei‘0-
łiroci i ha; i u ńs/An >ro (lk iem :i 
juk i twrir<k‘c:o di/owa, starej j 
knloruwy lidj bozUu wny ni;j- 
p o l' sk lift Jur.

Lwów.

Trumny metalowe
w obfitym wrbąrze i po u markowanych cenach polec*: 2575

bandel sp rzętów  kościeluyr,L i cerld n w n ych

W ilęjiego  SjadiiewifM
W  T a r n o p o l u  ( T a r g o w i c a  k o ń s k a . )

* .  'H a ie r n y  w yc ią g  
oa a te j k s ią ik i p r z y ty ta

„J t ieb te r i-Y e r la g s -
ion z tej hsiiąik: przj 

bezpłatnie i finm*o 
Anatalt w Lipska*. 2930 8— 16

M a s z y n y  d o  s z y c i a .|
Za 30 io  36 złr. n a - . 

pyo m ożna bardzo do-j 
brą m aizy j,^  do szycia  I 
system u S inger. H o  we I 
lub G re ife r  w  fa b ryce  j 

m aszyn  !

A. SEIDLEB,
we W iw lrilo,

H n n d s t h n n n e r a t r .  1 1 7 .  | 
M aszyn y  te b y ły  tro-1  

ehe u żyw ane, są j e ­
dnakże p ra w i, nowe

Paryż. SEZON Z IM O W Y. Paryż.

ZAWIADOMIENIE DLA DAM.
L e .  G B A N D S  M A G A S IN S  dn P R ^ N T E M P S  w PA R YŻC T m ają 

zaszczy t donieść, ł < ich Katalog i lustro waivjr na teg o ro czn y  se-r 
zon z im ow y , znajduje sie P'>d prasą. Z iw ie ra  on spis d ok iadn j w a ie l-  
kich now om odnych  jedwabnych, wełnianych i innych  towa­
rów liintazsj Js*»J barwy, oraz n rid e le  na jnow szych  Anki en, 
kostiumów, okryć dia dam 1 dzieci. Co powabne albnm  
ns fra n k o w a n e  żądanie od ra tow ane do p.

JU LE S  J I L I Z G T  Gtrauds Mngasins da Prlntem ps  
w P ir y t n .

każdem u b e zp ła tn > e 'i franco nadesłane zostan ie. ■ 2681 1— 4

»787

Z pooz^tkum października 187S r. wychodzić będzie plamo p. n.

S A L O N  P A R Y S K I ,
pośw ięcone zarów no dla n a jw yk w in tn ie jszych  s i,onó,v , jak dom ów  srean ie j zam oż­
ności „ ra z  pracow ni tsób  za ja u ją cy c n  się nauką k m ju  i szycia  lub roDotą ub.orów  
dam saicn. W ydaw ca , autor znanej z  ii-zn y  h w y a :ń  i p rzek ładów  ńa obce ję z y k i 
„N a jn o w s ze j i n a jp rak tyczn ie jsze j m etody  kroju  i |a trou ów “ , w łaśc ic ie l zak ładów  
nauki k ro ju  w W arszaw ie, K ra k ow ie  i Lw ow ie , b a w ił czas d łuższy  w  P a ry żu  dla 
zbadania w szystk ich  w ychodzących  tam  żn rna łi i z uw iązan ia  stoaunLów  z fa ch ow y­
m i w spó łpracow n ikam i. W  skutek tego  S a l o n  P jlr y s k i  będzie jod yn em  pismom 
po 'sk iem , czcrp iącem  h c A j  b e z p o ś r e d n i o  o d  n » j p ' e r « » * y c h  I i  - n i  
p a r y a k l c b ,  a co do techn icznej rześci r  d a g o w a i i c i a  p r z e z  s p e c j a l i ­
s t ę  w  n a j n o w s z y  1 c ł a t w i n j ą c y  s p o s ó b .

P: d w zg lędem  ob fit ści i  doboru ryciu , jako też  ceny, N a l o n  p a r y s k i  
stan ie śiirhAa do kon łu ren c ji z  w szyjk i-m i w yd a w n ^ tw a m i tego  m dzajo .

Salon Paryski wychodzić b^dde w awóch wyaaniach, stano­
wiących kaide osobną całość z udmiennemi rycinami.

I. W ydani? dwutygodniowe polskie.
K a żd y  nnm er te g o  w ydan ia , w ychodzącego dw a razy na m ies:ąc, s tanow ić b ę ­

dzie: 1. A rk u sz  ryc iu , w ykonanych i odb ijanych  w Pa ryżu  najnow szych  nb sń dam- 
Jakich i ich części sk ładow ych , ao io rów  d ziec inny  h, fryzu r, robót ręcznych  i t._ p. 
i2. R yc in a  kol. row ana lub kredkow a w dużym  form acie. 3. W ie lk a  tab lica  kro jów  
ii łożonych  w  sposób na jprak tyczn ie jszy  i na jnow szy, zam iast kcórej dawano hęd.ą ea- 
Jprzcmian kro je  natu ralnej w le ltoS o i, w ycinane z b ibu łk i. 4 N a jm n ie j srkr sz tekstn, 
{zaw iera jącego  op 's technicznych ryc in  i ry «u ..k ów , oraz C a c M  l l t e r a c K ę .  zosta- 
hącą p o i  k ierow n ict -em  osobnej redakcji. -  C -na  tego  w ydan ia  w  K rakow ie  roczn ie 
J 1*4 zh 1, p ó łroczn ie  7 z ł r ,  k w srta ln is  3 z tr , 00 e t  Z  p rrcey łk ą  pocz tow ą  roo n ie 
14 z łr . 60 t t ,  pó łroczn ie  7 z łr . 25 ot., kwarta n\e 6 z rr  60 ct.

i II. W ydanie kolorowane polsko-francuskie.
K a żd y  num er tego  w ydan ia, w yohodrąeogo raz ua m iesiąc stanow ić bę« 

idzie i 1. W  elka ryc in a  kolorowana, za w ie ra ją c a 'k ilk a n a ed e  l o  iw u d z ie jtu  k ilku  
iflgu.'. 3. W lr lk a  lito g rc fow a n a  tab  ica k ro jów , zastos iwanycn do f g n r  podanych w 
iryd u !? , z dodaniem  form  naturalnej w ielkośa!, w yeiuanyoh z b ib u łk i. 3. A rk rsz  
tekstu w ję z y k u  po lsk im  i francuskim , zaw iera jący  opis ryc in  1 ry  unków. k ron ikę 
m ody i gu ^p odors t^o  d m owe. N a d to  dcdawarn będą w różn ych ’ form atach  w zo ry  

{fryzu r, kaj e lu s .y  ubran ia  dziec inne i robótk i roczne. Z początkiem  katu 'g o  p ó ł-o 
!< *t w ychodzić b azie  n a jw a p a n ta ls z y  i a m e r  sezonowy, zaw iera jący  taką ilo ś ć  
ligur, że soic j  i ien  p ę łz ie  m ó g ł słu-.yó ua ca ły  sezon. —  Cena ł go  w ydan ia  w 
K ra k ow ie  rocznie 12 z h ., pó łroczn ie  6 z lr ., po jedyn czy  num er sezonow y 3 z łr ., na 
następne numera oddzie ln ie  po 80 ct.; z p rzesy łk ą  puszkową roczn ie  12 l i r .  60 ct,. 
p ó łro czn ie  6 z łr . 30 ct., nunr r  sezonuw y 3 z ł i .  20 ct.. inne m nw Va po 90 ct.

K a m e r  s e z e u o w y  r n c s y ł a i i y m  b ę d z i e  w  r t ^ l o n a c b .
W  G o i o i i i e  P u r y i k l m  prow adzoną będzie system atyczn ie  n a u k a  

k r o j u ,  o i le  to  w  piśm ie czasoweiu jes t możahno, in teresem  je s t  Zatem  samych 
C zy te ln iczek  p r e n u m e r o w a ć  p i s m a  c a r  a w o d  p o r z ą t k o  w y c h o -  
d ' e n  >a  c z y l i  o tk  c h s r ł l l  w y j ó c i a  n i n i e j s z e g o  p r o s p e k t u .

Cena eg łes zeń  za w iersz druku p e tito w y  j  d n o s zp a lto w y  lu o  jo g o  m iejsce w 
każdej ed yc ji za każdorazow e um ieszczenie centów  8

Prenum erow ać m >int w adm in istrac ji S a l o n u  P a r y s k i e g o  w K ra k o ­
wie, u' R e form acka  1. 264, I. p ię tro , n w yd aw cę ns. G lod z ió s k ie go  w W arszaw ie  
u lica  M iodow a  N r  1., i  » «  Lwi>wia u!. H a l cka N r .  13., ta d z ie z  w e w szy itkich 
k iię ga r .ila ^ b  i m ;ą d a c j pocztow ych . 6 6 2 6  3 ?

U  p r a n a  a  s i ę  o  d o k ł a d n e  I  w y r n a , , ,  n a p l u n l e  a d  r e n a

M i t a i c e r y  G ł o d z l A s h l j  wydawca.

w. ^  "P ^ ‘V &  w"1

■V

( • • o s  r m m  i e .
his Msu. «u P «ia

» “  J T j l T t t f t l

_________P " - 1

S* *SM« ia  tat - mm V M IiliR 9 *H | H lV  R f

6 e s c h ł e e h t k - K r a a k W t a n
_  mS9

H e d .  l i r .  B I m b i ,
R itg lle  s«r S ita tt  atate. gacainą 
S i u ,  1 ' r u M n - l ł . <  i * ,  
neri^ń llJt ankta M tM chnszaw  
U W s i t s  9 «a « »» i i i f ą w i ą n t  

d S U i l f r t j  
O r . i  ta *n tlglld

— ta*
n s U l U r l f t  | > N <  "

— . . m i  *n ttstiiź s m ! i  - a  _ t  
■■ą n łi*  t  nnsO .m O u W a iM n
Wit u. u n in t R i .  .-M U tlb C 1 , 

Dr. IIm u i narta laM sil 
r ~ »  - i  pan su. Oatsafl.

lOOO zt. znaleziono.
1000 z ł. ra g r^ d y  zap ew n itn o  t im u , komu by  się u da ło  dostarczyć m i recepty  do 
rob ien ia  a tram on tu  czarnego do i om n iża n ia  pism a.

N ik t  n i, u czyn ił z  - ość memu życ zen iu ; w  końcu udało m i się sporządzić 
I w y b o r n y

czarny atrament (lo pomnażania
k tó ry  użyć ię  da je  do aparatu  pom nażającego, zw anego ,H c k t^ g ra fe m “ , za pom ocą 
k tórego  w 10— 16 m im  tach z  o ryg in a łu  10— '0  dobrych kop ii w sposób nader za ­
d z iw ia ją cy , na snshej drodze odcion^.ć n r  zna.

W  ten  sposób m ożna odc '8 -ać  nuty, b io szu ry , p o rtre ty , p ian y  sytuacyjne i a- 
peracyjne d la  rysu nków  w ojskow ych  itp . rÓ w iM ir z ę ś u le  ta k ie  w dow olnych  
k o Io n ^ A  atram entu. 2818 2 3

Józef Lewitus,
___________________________  w ła ś ’ ie ie l f ib ry k i.  w e W iedn iu , I. R tbenbergorstrasse 9

O b  wieszozpiiie.
N a  m ocy n a jw y ż s z e g o  ro zk a zn  o tw ie ra  s ię  n ia ie js zem  n a d zw y c za jn ą

k .  w ę g .  p a ń s t w o w y  l o t e r j ę  d o b r o c z y n n y
z k tó re j c z y s ty  do<hód w  sku tek  n a jw y ż s z e g o  po tu n ow ien ia  J « g o  ęes kr. 
a p o s to ls k ie j M o śc i z  dn ia  2 4 .  k w i e t n i a  1 8 7 9  n ż y ty  zostan ie  d l n  
d o t k n i ę t y c h  p o i r o d i i |  w  K r , e g e d y n l e  I  o k o l i c  C i s y ,

n - " - ‘  ' ' • l l  1 w yn o s i w ed łu g  naetę-

I. OtówuB wTrrmna 

• • •ni. , . . .
iv. .  I
dalej 4 wygrane pe 6000 it . 

.  * .  .  30u0 i ł .
. *  -  -  ZSOO ir

3u«W *ł. 
iuOO .  
7000 .  
7UOO .  

10000 ,  
50000 .

T. Okornickt.
M agazyn  

^nkła i porcelany,
yre Lwowie, rynok 38

C e n y  n a j n i ż s z e
Zleceń a  z >row;nc ji n.iknteczni m W  

pocztą i ko le ją  odw rotn ie . 8369 1- 6 1

O gó ln a  ilnśd 5308 nazn aczon ych  w yg ra n ych  
p n ją c eg o  plann  z t v

2 2 0 .000  z ł r .  a u s lr .  n a l . ,  a  t o :
w 6 procent nieopodatkewanyck onlijnejach wefierakiej r«nt> złotej
 ----------- 5000  ̂ i ł .  ‘ dalej

20000 m 2 wygrane po 1500 zł.
15000 .  6 „  1000 .  .
10000 .  14 .  .  500 .  .
20000 „  ; 70 »  w 100 .  .
12000 „  200 „  .  50 ,  •

100000 w f 5000 .  .  10 w
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 30. w rzein la  1879. 

Łoś kosztuje 2 zł.
L o s y  są d o  n a h y c ia : W  pa ń s tw ow e j d y re k c ji lo te ry jn e j w  B udapeszc ie fP e s t  
H a u p tzo lla m t, H a lłu to c k ),  w e w szys tk ich  n rzędaoh  lo t e r y jn y c h , sp rzed a ży  
so li i  p o d a tk ow ych , w  w ie lu  u rzędach  p o cz to w ych  tu d z ie ż  n o rg a n ó w  nsta- 
n ow ion yeh  w e  w szys tk ich  m iastach  i zn a c zn ie js zy ch  m ie jscow ośc iach  do  
sprzedaży losów.

K  w ęg . D y r e k c ja  lo te ry jn a .
A l o j z y  K o t n s z ,  kr. w ęg . rad ca  se k c y jn y  i d y r e k to rH o te r ji .  

B u d ap eszt d. 20. s ie rpn ia  18’ 9. 2782 3— 6
^ ________________________fP r z e d rn k  n ie  b ę d z ie  zapłi<cnny.J

*  *

S ław n e, w s zy s tk ie  tym  podob n e w y r o o y  p rz ew y żs za ją c e , 

c. k. u p rzyw ile jo w sn e

piece oo imlim i re loraia  i wilylafii,
R .  G E R U R T H A ,  c. k. nadwor maszynisty.

w e  W ie d ik in  V I I .  K a is c r s t r a s s e  K r .  T l ,
są do  n a b yc is  w  następ u jących  sk ła d a ch : 

u pp. N ik o la n s  M undt, J. B au ernm .jrŁ t l l ,  
u ] p. S cb tle r , W o l f  & B o., I .  O porn gasse 6, 
n pp. R ich a rd  W auch. V . K o lo w ra tr in g  12.

Z lecen iu  z  p row in c ji z a ła tw ia ją  s ię  n a jsp ieszn ie j za  pobran iem . 

B liżs zo  ob jaśn ien ia  p o d a ją  ilu strow an e cenn ik i. 278611 2— ?

T r u  a  szczury.
5 l l  e a r e l l n  «&  U R b n e r ,

0 2  fa b r y k a  m a s zy n  i  o d le w a rn ia  ż e la za
vr H  A L L E  a. 8.

03 Specjalność: Powszechne prasy do filtrowania ^
Q y  w  drzewie, Aelazle, bronzie I ołowiu 1 t, p.,

s łużące do oddzielen ia  sta łych  części sk ładow rch  od n łyn ów , w  k tórych  s ię ^

K . K . P R 1 V .

PATTENGIFT-

%

0 3  .oddzielan ia  sta łych  części sk ładow ych  od p łyn ów , w  k tóry  :h się ■-
A  *  ^żzaTn ZSW' era^ ’ tu d * io ł do b ezw zg lęd n ego  w yk la row an ia  p łyn ów  w sze lk ie go  ^

ń  , f®2?®) ?^ yb y  za pniuocą p ra iy  do filtrow an ia  m ia ły  być o d ło gow a n e  N
X  K  zn ijd u jące  się części, osady t. p . zaop atru jem y takow e naszym  now ym  w za- ^
y  ^  jem nvm  p rzyrządem  i o  od łogow an ia , I t ó r z  nr... na celu zupełn e w yssanie *
A  J  znajdu jących  się w p ras is  do filtrow an ia  naadów, a szczególn ie z na jm n iejszym
V* j ą  kosztem , czego  osiągnąć n ie m ożna w ż i  ln ym  innym  przyrządzie.
A  ta, Z  > podaną przez nas doniosłość pres. - do filtrowania dla każdej 
a  ^  fabrycznej, gwarantujemy
OJ Dostarczono już kilkaset dla wyrobów:

, . . 0  a * ',nM) a l.z a i t/nu, a n iH n u . a n tra ce n u , p re p a ra tó w  bary tow ych , b łę k itu  p r u -  ą
'  Z  ft  b i j a j ą c a  n a ju i c z a w o u n i c j  ?  W  ^kiego za p ra w y  p iw n e j,  b le iw e is u , learw .inu. re re zy n y , s ia r c z n u  c h tn m y , a ,
}  W W j a t k i e  gryzonie * in n y m  O  2  / r ® t r r o , , . ^  a , c h lo rk u  b a r^ -rego , tn m k u  ie la zn ego , Ż e la tyn y  c u k ru  g ro

w i8 - w i e r z e t o m  d o i r o w y m ,  z a -  A *  ? ow ego, g l ic e ry n y  g ra f i tu  d r jź d ly  fa r b  in d y gow y ch . w in ia n u  w apniow ego, ^
n o ż n ie  It ->H7 k o n l i w » .  .  k  K le ju , w ęg la n u  m agnow ego, n ik lu ,  c k ru , p a ra f in y , b ie l id la .  kw asu fy s f o ro  ta
p tM n ie  U lc s a K U U U w a . Q  w  ietan  fo s fo ra n u  w a p n iow ego , z ie m i p o rce la n ow e j, o c tu  d rzew nego , kw asu  ^

P ra w d z iw a  do nabycia : W e  L w o -  ik ™  ea licy łow tgo . fa r b  k rzem ion k ow y ch , k ro c h m a lu , s te a ry n y , m asy k a m ie n n e j, ą ,  
wie u n .  P io tr a  L liko lascha, apt. w  W  u lt ra m a r in y , u m b ry , w in ia n u  potasanow ego, kw asu w in nego , w ęg lanu  k j
Jakóba K is e r a .  a p t . Zygm . Ruckera, Q  v  , 2853 -2 - 1 -0 3

J, P iepea  , apt. W  K r a k o w i e  A  k  . . Wft żądani w ykonu jem y w naszym  zak ładz ie  dośw iad cza ln ym  najsum ien- ^apt.
M. Jaw orn ick iego . 2&h8 9 — 12 Ss n ie jsze próby d la  gpraw dzeu ia  doniosłości filtrów , rozm a itych  sk ładn ików . ^  

Cena u tu k l BO et. 0  ^  Bo flltro«ranla znajda |a s ię  zawsze na akłatfrte. ^

4 0 0 0 0  0  l y y y y y j r y y y y y y  i

$ 7 ? Ą % .

Nąjnow sze znacznie ulepszone praw dziw e am erykańskie

Maszyny do szycia
z prostą l^łą

z fąbryki Wheelera <t Wilsona w Nowym Yorku
dla niytko domowego 1 rzemieślniczego jedyni# na wizystklch wystawach 
europejskich, amerykańskloh 1 na ostainUj piryskiej najwyższą odznaką 
nwieóoione, poleca po e e n a e h  a t a ły e n  o d  BB d o  V 0  a ł r .

H a n d e l  p l ^ e i e n

I t e a i s f & w a  B a s m k a
we Ł  w e wie p la c  K a lic k i  1. 3 .

Maszyny Howego, rzemieślnicze, cylindrowe, tudzież maszyny ręozne 
najlepszych systemów i części składow6 ióinyoh maszyn, jakotez wi tel- 
kie potrwb} do szycia maszynowego zaw.z w zapasie.

Gwarancja wieloletnia. F318 2 10

C ud ow n e
Ś* są siły natury

^  je ż e l i  takow e n a le ż y c ie  w yzyskano.Esencja z łopianu
jest od najdawniejszych czasów zna­
na jako najlepszy środek na po- 
r o s ł w lo iA w  k a żd eg o  r* 
d zą fn , a mia towicie, że nawet 
młodzi mężczyźni wlfirokn, otrzy­
mać mogą w  k i lk u  d n iach  
p e łn ą  b rod ę .

Flakon 90 ct, przy wysyłkach 
pocztowych o 10 ct. drożej za opa­
kowanie. ________
P o m a d a  a ło p ia n u  wznie­
cenie porost? włosów i przeciw wy. 
padania tyebżs. Słoik 60 ot. Ole. 
j e l t  t  łap teuu  fiakor 40 ct.

Środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana K w izdy w K orneubu^u,
o. k. dostawcy nadwor lego

p re p a ra tó w  w e t e r y n a r p y c i i
niywuiiych a nadzwyczajną skuteczbolulą w »taj 
aiach Jej E o ic l ferólov ej AngIJI i kroia Pruz^teg^, 
cesarza Kiemlec, Jakoteż przez wielce wysoko poło­
żone ósobistofici, dla calegt oLstaru paćzfjr aa- 
strjacklck i włoskich obdarzone prrywilejenz w y  
łącznym, odszczegOlnlone medaleua londynskini. pa­
ryskim, wiedeńskim , ham barsLim  i mz-icnowskuz-

Z  mmgiej liczby nadesłanjch nam listów o ułyciu powyższych pre­
paratów przytaczamy następujące :

Do p. F r. Jana Kwizdy c. k. dostawcy nadto, w Korneubu gu.
Pouitważ pauski płyn uzdrawiają y używałem w rozmaitych wypad­

kach ua cierpienia reumatyczne u koni, przeto znajdu j takowy uieosza- 
cowauym środkiem także paószi blisttr za cauer s.utcczny.

A m ty  G rangę, n e a r  B i i g g ,  3 6 .  stycrUia 1 8 7 9

Lincolushire, J ó z e f  D r a y t o a ,

Do p. F ranĄJana Kwizdy c. k nadto, dostawcy to Koineuburyt
Pański płyn uzdrawiający i pański bllstar używałem ponowni# i 

przekonałem się, że te preparaty, we wszystkich wypadkach znpelni# iui< 
zadowolniły.

Scacby, Lincolshire, 28. stycznia 1879.
W m . S t r e e t s ,  r z ą d c a fd ó b r ,

O użyciu p^otzku korneuburskiego dła bydła w stajniach Jogo Mo­
ści króla pruskiego, wyraża się jedna z najpierwozycb znalumiteści bar- 
lińskich w zawodzie weterynaryjnym, w następujący sposób: J eg ; Eksce­
lencja król. pruski Jenerał porucznik Jego Mości król. i nudmaszraUrg 
pan Wilisen, polecił mi, ażebym przysłany mu przez aptezurz< Kwizdęwr 
Korneuburgn wynaleziony proszez dla bydła, chemicznie rozebrał i w da­
nych wypadkach w król. stajnia, h zadawał.

Arial tyczc e i mikr< tkojiijne badanie okazało, że wzmiankowpny pro­
szek skladi się z lekarskich pierwiastadw, które bezpośrednio działają na 
funkcje systemu liiafa>ycznego, p, dwyższają apetyt a mu> samem ua żołą­
dek i na trawienie korzystny wy wierają wptyw. Przez .przeciąg d fócL mis* 
sięcj robione próby w król. stajniach co do nżytecznoaci tego prussku, 
potwierdziły skutek, przezco prosrek wzmiansowany stosuje się n» 
wymienione w przepisie nżycia choroby u zwierząt jako laiwe do wzięci* 
lekarstwo, nie mniej okazt.l się bardzo skutecznym w . swych wy^adkaob 
gdzie były wrodzone lub nabyte skłonności do indy ges t ji i kolez.

Powyższe peświadcza podpisany z mocy awego urzędu i pieczęcią u- 
rzędową stwierdza,

Berlin. Dr. 0. K n a u e r t ,
smrszjr konuwał wszystkich król. siajer i apro­

bowany aptekarz I. klasy.

Frawdgvtue wyrouu u> tierynaryjne są do nabycie :
W e L n o w i e :  W . A dam , J B .d .e  ap t , H . Is k ie r s k i,  M a rk iew ic z , J. 

P iepea  apt , R u cker a p t ,  P .  M ik o l-sch  apt., K . K rzyżan ow sk i apt., B ia r.a : X. 
Kraus, Erich K e lle r  apt.; .b ie lsk : G . Ju lianny apt., J. A . Pan k o  apt., huC un ia : 
P . N ied z ie lsk i: Bóbrica - L-. M ie d lic k i apt. : L r  e ia n y .  B. Fadunnecht. J. M argu- 
lies, Em . M Srl; B ro d ę : M icha: K u la k , Eu L iz u s ,  a p t ,  K . R . W ito s ła n s k i apt. 
P u cza cz : K . Jeżew sk i. L e ib . Neum ann; O te tn  « i e ;  Ig . Scłm ircw ; C h orostków . 
Isaak K a tz ; J a w o ró w : W r. Lach ow icz ; J isfo: J. S i jin i aus; K ra k ó w :  M . Jaw or­
nicki; K o n .a rn o :  A l. F -m perh  nast. apt.; K o ło m y ja . J . S .dorow iez , E d . S tenzl 
a p t ; L e ż a js k  Józ H irsch -e ld ; L u to w is k a  :  S t. Sem rzew sk i apt.; M y ś le i- ic a  i i. 
Schongut, Mn es G u tm a n n ; M ie le c : H irsch  B odner; A a d w ó rn a :  ,Y. D iio m  jow sk i 
apt ; 2ł wy S ą c z :  W . F ilip e k  apt.. R . J i l .b o w s k i  K o s te rk is i.ic za  spadk. P r z e ­
m yśl: E . M ich a lsk i, J. M uszew ski apt., UL. K  iz ro w sn i, F . G aidelsha. P rz e m y ­
ś la n y : E. Baranowski apt.; T rzew a ra k : F . S w ita lsk i, S. R o lle ra  v. d.; P o p ra d :  A . 
E. K rom paćber; R zeszów : J . S ch a itter  e t  Cm p.; S a m b o r : P . G a ilu o fer, C. M a­
rc sch, A leka iew icz  apt., Ż y w ie c :  B eczk o  et G ołeck i; S ędziszów . J . M izew sk i; 
S ta n is ła w ów . A lb . A u iirow icz  apt., J. M acura a p t ; S t r y j:  J, Z g ó rsk i, I>. 
N ussenc’ act e t  Cm p.; S oU ał: Ju l:an H ausberg, apt.; T a -n o p o t  F r  Ja in rog iew icz  
a p t .  O. M o ra w ctza  spadk.; T a rn ó w : Ę . R . L eszczyńu k i, M ttidu er e t  Com p., 
W . T. A .  W ie lo gó rsk i; U ś ie  b isk u p ie : M . A uerbach , W ie licz k a :  S. W a lo rk r  wd.; 
L . Sch iller; Z a k lic z y n :  F  M e fczyn sk ,.

Oprócz tego a  jdują się prawie „e  wszy 3txicn miastach i miasteccl toh 
mmurebu składy, które od czasu do czasu ogłaszam w dziennikach.

K t o b y  m i  talwserzu. v  i k  - z a  , k t ó r y  n a d a *  
ż y w a  m e j  m a r k i  o c h r o n n e j*  a b y m  g o  m ó g ł  p w e d i f i  
p o d c ią g n ą ó . o t r * >  m a  t , ;  n a g r o tb ie i i le  d o  oO O  s i r .

T ib  f  i «

O b n i a e i  i l e  p r o c e n t ó w ,

Galicyj zakład zastawniczy i kredytowy;
Lwxw, ul.ee Teatralna w ~machr Teatralnym, *" .

p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w l a d u m o s c Ł ,
Że taryfę procentów t kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym feakrypten \ 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 13. czerwca 1877 do t  28801 o b -d z s  
o  3 °/„ począz-szy od pożyczki zlr. 50 i wyżej, na koaztowuości, towary i 
papiery nartościowe.

Pudaje oraz do wiadomości stroi interesowanych, szczególnie P, T kup­
ców 1 przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 800 n« kowiewuoeci lub 
towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie . uaLłóytośoL' 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania

l r y l « L  t y n a
szklanka 40 ct.

m łopianu

Wysyłka poczt tylko za kwotę 1 *ł. 
Ażeby zapobieJ. mnogim fałsz jr- 
t\. )ń. uprasza się żądać zawnse 

^  Wink imayera prawdziwych pr»- 
paratów. 2776 4—-12

K  1 . W IN B E L M A Y E B , 
we Wiedniu, 6. Bez. Gnmpendoł-- 
ferstrasse Nr. 169. Skład w Lwo­
wie w apt p P. Miaolasoha.

pożyczki.
U d z i e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w

i, drogich kamiia. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnyoh wyrobów łabryeznyen

wszelkich innyoh przedmiotów handlu i przamniu tk no- 
wych jakoiei używanych, 

o. papierów publioznych wartościowych.

Frayjmojj- wkładki na książeczki uszezeduodel
począć«’ y od złr. 1 do kazdsj wysokości, i oprocentowuje takowe 

po 7  od w ta.
Zwrot wkładeL do złr. 100 niszcz sie bez wypowiedzenia,

n z 0 150 z lo-daioweiv wypowiedzsiueiŁ,
,  „ w 500 z 30-dniowen? s P997 6—.y
n a s  1000 z 80-dniowen. ,
Od wkłaiek —  z wypowii dienlem 90-dniowrm 8*/#•

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe ,* od 8 —  * popołudniu, 
Lwów dnie 18. styoinia 187£.

Odpowiedmlnj twdfikker J. DobnafrU. 2, unita* ul „GaMtj fUruduwBj' pod BketU.


